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dnin z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 5 cen- 

strz, Pocztą 8 centów. — Biuro Redakeyi i Admini- 

Biejęze ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedyeya 
i pora w Agencyi dzienników St. Sokołowskie- 

osa Hausmanna l. 9. — Listy należy fran- 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi nr. 8. 


Wychodzi “codziennie o godzinie 5 po połu- || 


RAE 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
Wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
Studnia) w miejscu 6 zł, pocztą 8 
as Ćwierórocznie (od 1 lipea do koń- 
ta Września) w miejscu 3 zł, pocztą 

ŻĄ.; miesięcznie od 1 do końca każ- 
_©80 miesiąca w miejscu I zł, pocztą 

M. 35 et. 
trenumeraiorowie roczni lub póź- 
an, (którzy prenumerują od i 
Pea do końca grudnia), otrzymuję 
"Teewodnik naukowy i literacki, dodä- 
iek miesięczny do Gużuży Lwowskie) 
*zpłatnie; ćwieróroezni zaś i 
Nesieeyni za dopłatą: pierwsi 75 et, 
Iudzy 50 et. Przewodnik, prenume- 
towany osobno, Kosztuje rocznie 4 
« półrocznie 2 świerórocznie 
złr, 
W cahi usialenia nakladu prosimy 
0 wczesne ni ma prennmeretr, 


| JAN; 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 
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Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
a Najwyższem postanowieniem z dnia 20 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł, kwartalnie | 
4 zł, miesięcznie 1 zł. 35 ct. W miejscu: roeznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 
3 zł., miesięcznie 1 zł. Prenumerata zagraniczna: W Niemezech 1 zł. 60 et. miesięcznie. | 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie. 

„Przewodnik nankowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzy- 
mają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują vd 1 stycznia do | 
końca czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


czerwca b. r. nadać najmiłościwiej arcybi- 
skupowi w Zadarze, tajnemu radcy Grzego- 
rzowi Raićevićowi, order Korony Żela- 
znej klasy pierwszej z uwolnieniem od taksy. 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej dyrekto- 
rowi konserwatoryum muzycznego w Krako- 
wie dr. Władysławowi Żeleńskiemu krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa. 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
czerwca b. r. zezwolić najmiłościwiej przy- 
jąć i nosić: burmistrowi stołecznego i rezy- 
dencyjnego miasta Wiednia dr. Karolowi 
Luegerowi wielką wstege papieskiego or- 
deru św. Grzegorza i krzyż honorowy „Pro 
Ecclesia et Pontifice“; aptekarzowi w Biel- 
sku Stanisławowi Gutwińskiemu krzyż 
kawalerski orderu papieskiego św. Grzegorza. 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej głó- 
wnego nauczyciela męskiego seminaryum na- 
uczycielskiego we Lwowie Aleksandra Bar- 
wińskiego, i nadzwyczajnego profesora 
filozofii na Uniwersytecie lwowskim dr. Woj- 
ciecha hr. Dzieduszyckiego członkami 
galicyjskiej szkolnej Rady krajowej na naj- 
bliższy trzyletni okres urzędowania. 


P. Minister handlu zamianował komi- 


sarza pocztowego we Lwowie Jana Kal- 
kowskiego sekretarzem pocztowym. 


Pan Namiestnik zamianował lekarza 
powiatowego dr. Włodzimierza Szczepań- 
skiego w Ropczycach lekarzem powiato- 
wym IX. klasy rangi, a asystenta sanitar- 
nego dr. Karola Józefa Gołębiowskie- 
go we Lwowie koncepistą sanitarnym. 


Edykt. 


C. k. Namiestnietwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że zarządzona w 
skutek odezwy e. k. Dyrekeyi kolei państwo- 
wych w Krakowie z dnia 8 czerwca 1898 
1. 24.946/3 komisya obebodowa wraz z roz- 
prawą ekspropryacyjną z powodu zamierzo- 
nej budowy dla użytku e. k. urzędu stacyi 
w Bochni toru do ładowania soli odbędzie 
się dnia 20 lipca 1898 o godzinie 9 rano 
na miejscu. 

Wykazy gruntów, które mają być zajęte, 
wraz z planami wyłożone będą stosownie do 
przepisu $. 14 ustawy z dnia 18 lutego 1878 
(Dz. u. p. nr. 30) w magistracie w Bochni 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła- 
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
]4 dni na ręce e. k. starostwa w Bochni 


` 


uoć przy komisyi na miejscu. 


n“ Zarzuty spóźnione nie będą uwägle- 
dnione. 
Z e. k. Namiestnictwa. 


Obwieszczenia 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 24 
b. m. do 1. 54.989 w sprawie wywozu zwie- 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Ageneya dzienników Stanisława So- 
kołowskiego Pasaż Hausmanna l. 9; we Franeyi 
w Paryżu wyłącznie agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis. 


rząt racicowych z Austro-Węgier do Szwaj- 
caryi; dalej z dnia 24 czerwca b. r. do l. 
56089 w sprawie badania słoniny sprowa- 
dzanej do Szwajcaryi, wreszcie z dnia 24 
czerwca b. r. do l. 56.664 w sprawie zaka- 
zu przywozu do Galicyi bydła rogatego o- 
wiec i świń z niektórych zarazą na bydło 
dotkniętych komitatów Węgier, Kroacyi i 


Slawonii, — zamieszczone są w „Dzienniku 
urzędowym“ dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Uroczystości Miękiewiczowskie 


"w kzZralzowie. 


Kraków, 26 czerwca. 


(jh) Na uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka Miekiewicza i obchód rocznicy jego uro- 
dzin, już wczoraj rozpoczął się zjazd do Kra- 
kowa. Popołudniu przybyła prawie pierwsza 
deputacya ziemi szląskiej: grono włościan- 
górali i dziewcząt z Izdebny pod Jabłonko- 
wem w charakterystycznych strojach z kob- 
ziarzem, niosącym na ramieniu ten tak zna- 
ny ludowy instrument muzyczny, a tak po- 
trzebny do charakterystyki przy odsłonięciu 
pomnika Mickiewicza. Wieczorem przybyło 
grono Czechów, mianowicie przybyli pp. 
wiceburmistrz Pragi p. Srb z członkami Rady 
miejskiej oraz grono reprezentantów różnych 
instytucyj czeskich. Powitał ich serdecznie 
p. wiceprezydent dr. Pieniążek oraz poseł 
dr. Weigel; serdecznie podziękował p. Srb. 


|w ruchu i w życiu a zarazem takim, jakim Krytyka, skompromitowana srodze, ze- | stylujego: „Kardynał Lavigerie“, imponujący 


LISTY PARYSKIE. 


W czerwcu. 
(Podwójny salon w galeryi maszyn. — Urządze- 


R. wystawy. — Malarstwo religijne. — Dagnan- 
0uveret. — Puvis de Chavannes. — Obrazy de- 
Oaeyjne, — Carrière, Laurens, Danger, Dé- 

pille, — Teyptyki. — Malarstwo hors-concours. — 

jv. — Réjane sportretowana przez Besnar- 
' — Rzeźba. — „Balzac“ Rodina. Parę słów 
rę gesty w sztuce, Protest stowarzyszenia lite- 
w. — St. Mareeaux. Meunier. Mac-Monnier. 
Alguiere, — Artyści polscy w salonie i na estra- 
dzie koncertowej. — Występ A. Radwana). 


mn 


(Dokończenie). 


CEA 


. I jakże to się stać mogło, że Rodin 
saniedbał zupełnie rysunek w postaci Bal- 
aca? Przyjaciele jego, powiernicy i kry- 
ie” których bystrość wszystko przenika, 
wi, ACZĄ to w rozmaity sposób. Rodin, po- 
dadają, studyował najskrupulatniej wszyst- 
któ isniejące podobizny Balzaca oraz opisy, 

Te współcześni nam o nim zostawili. Mia- 
maajaym był dia niego głównie opis La- 

artine’a. 
wi „Balzac — pisze Lamartine — niebył 
i telkim, lecz promienny wyraz twarzy jego 
A ruchliwość ciała sprawiały, że tego nie 
postrzegano. Postać jego falowała tak jak 
ysl jego. Czasem pochylat sie aż ku ziemi, 
x gdyby pragnął podnieść kłos myśli; eza- 
„eM wspinał się na palcach, idąc niejako 
polotem swej wyobraźni *.... 
dal Romantyczny ten rysopis, odbiegający 
aleko od jasnego i ścisłego stylu paszpor- 
Rd sprowadził Rodina na manowce. Posta- 
En: on dać portret Balzaca nie realistyczny, 
cz — jak się wyraził — ekspresyjny. Chciał 
80 przedstawić takim, jakim się wydawał 


był w utworach swych. Wiadomo że Balzac 
był bardzo otyłym. Otóż otyłość tę trzeba 
było zamaskować a zato uwydatnić ruchli- 
wość. W tym celu zarzucił nań Rodin ów 
fatalny płaszcz kąpielowy, zakrywający cal- 
kowicie kształty, i ustawił nieforemną po- 
stąć tę krzywo. Tem silniej zaakcentował 
otyłość w karku iście bawolim. Jeden z kry- 
tyków nie mogąc przeoczyć fatalnego podo- 
bieństwa postaci tej do pnia, twierdzi, że 
głowa Balzaca wyrasta nie z zwyklego ciała 
ludzkiego, „lecz z drzewa poznania". 

Podobnych, prawdziwie rozpaczliwych 
ale tem bardziej panegirycznych tłómaczeń 
spróbowali inni wybitni krytycy. Wszyscy 
majaczyli o jakiemś arcydziele sztuki przy- 
szłości, niezrczumiałem jeszcze dla tłumów, 
o gienjalnem ucieleśnieniu najwyższego ide- 
alu sztuki ekspresyjnej, łudząc podobnymi 
frazesami samych siebie i publiczność i za- 
mykająe zupełnie oczy na to, że Rodin stwo- 
rzył nie pomnik Balzaca, lecz karykaturę 
tańczącego derwisza. Komu w obec tego mie 
przychodzi na myśl Andersenowska bajka 
0 „nowym stroju królewskim*, który był 
tak delikatnym, że go nikt nie widział, o owej 
suggestyi, wywieranej tak skutecznie przez 
tkaczów-oszustów ? 

Lecz zabawa ta trwała już za długo. 
Sztuczka, która udała się z pomnikiem Wi- 
ktora Hugo, nie powiodla się z Balzaciem. 
Rolę niewinnego dziecka, które pierwsze za- 
wolało: —- Ależ król wcale nie jest odzia- 
nym! — odegrało tu stowarzyszenie litera- 
tów. Tak: La société des gens de lettres, któ- 
ra zamówiła była u Rodina pomnik Balzaca, 
zaprotestowała publieznie i ofieyalnie prze- 
ciw takiemu pojęciu Balzaca. W ystowała ona 
do artysty list, który jest może unikatem w 
historyi sztuki: 

„Le Comité de la Société des gens de 
lettres a le devoir et le regret de protester 
contre Tóbauche, que M. Rodin expose au Sa- 
lon et dans laquelle il se refuse de reconnaître 
la statue de Balzac“. 


mściła się na towarzystwie literatów za 
śmiały krok ten, zowiąc je socióżć des Jeans 
de lettres. Rodinowi zaś dał satysfakcyę czę- 
ściową jeden z wielkich snobów pary- 
skich, August Pellerin, nabywając model 
pomnika, odrzucony i napiętnowany publi- 
cznie. 
* 

Że aberacya, widoczna w „Wiktorze 
Hugo* i „Balzacu* Rodina, nie ogarnęła je- 
szcze całej sfery twórczości artysty tego, do- 
wodzi grupa marmurowa „Całus*, wykona- 
na z prawdziwem wirtuozostwem. Na szczę- 
ście, dzięki pozie, twarze obu figur są ze- 
skamotowane, tak że dzieło sprawia wraże- 
nie harmonijne; inaczej ujrzelibyśmy nieza- 
wodnie znowu fizyognomie antropoidów, po- 
dobne do goryla, którego Rodin wystawił ja- 
ko „Jana ion go. 

Ze zdumieniem patrzymy też na dzie- 
ło zdolnego rzeźbiarza Saint-Marceaux „Les 
Deztinóes*, świadczące o zupełnem zapozna- 
niu głównego charakteru plastyki. Alegory- 
czne postacie Pragnienia, Trwogi i Rozpa- 
czy unoszą się w powietrzu loteın horyzon- 
talnym: prawo ciężkości zdaje się nie 
istnieć dla tych brył kamiennych. Szko- 
da talentu zmarnowanego na dzieło tak 
rażące. 

Rzeźb prawdziwie szczęśliwych nie wiele 
naliczyćby można. Do najpoważniejszych na- 
leży rzeżba Konstantego Meunieri „Purytanin“ 
Amerykanina Saint Gaudensa. Z monumental- 
nem dziełem wystąpił ziomek Saint Gaudensa, 
Mac Monnier. Jestto rydwan z bronzu, prze: 
znaczony dla łuku tryumfalnego w Brooklyn.“ 
Niektóre części grupy tej zdradzają zrozu- 
mienie dla wielkiego stylu: tak przedewszyst- 
kiem konie, traktowane archaicznie. Lecz już 
postać Ameryki, dzierżącej lejce w ręku, 
mimo kolosalaych rozmiarów swych przypo- 
mina les petites femmes, któremi się wsławił 
mistrz Mac Monniera, Falguiere. 

Zato Falguiere sam wystawił w tym 
roku dzieło odbiegające daleko od zwykłego 


przedstawiciel wojującego Kościoła z wysoko . 

podniesioną laską pasterską, to najudatniejszy 

pomnik w salonie tegorocznym. 
* 


Sztuka polska nielicznych ma w tym 
roku przedstawicieli. Zastępują ją chlubnie, 
jak zawsze, dwa płótna Wojciecha Gersona 
„Les deux seurs endeuil* i „Une dame orien- 
tale", studyum Olgi Boznańskiej zatytułowane 
również „Deux soeurs, oraz portrety pędzla 
Edwarda Loevy’ego, Juchniewicza, Ołpiń- 
skiego i Słupskiego. 

Bardziej niż te dzieła, znikające nie- 
stety w przestworzu podwójnego salonu, za- 
interesował publiczność paryską dla sztuki 
polskiej koncert Augusta Radwana, który 
mimo zaawansowanego już sezonu zapełnił 
sale doborową publicznością. Sławę, którą 
Radwan zdobył sobie ostatnimi czasy jako 
wykonawca utworów Chopina, zwłaszcza w 
Rzymie, uświęcił dziś i Paryż. Niedźwiedzią 
przysługę oddał jednak artyście ów przyja- 
ciel, który dla rozbudzenia zajęcia publi- 
czności wsunął do Figara notatkę, iż pan 
Radwan jest potomkiem króla Sobieskiego. 
Toż to dopiero posypały się żarty, mniej lub 
więcej udatne! Jaka dekadencya, twierdzili 
jedni, potomek Sobieskiego na estradzie kon- 
certowej! Gdyby chociaż był przypasał kara- 
belę! — Przeciwnie, odpowiadali inni, jaki 
postęp! Król Sobieski wcale nie grał na for- 
tepianie, potomek jego już może koncerto- 
wać! — Sobieski pod Wiedniem — zauwa- 
żył ktoś — Radwan pod Paryżem. I przy- 
pominano sobie telegram wysłany przez 
Mierzwińskiego po pierwszym, świetnym wy 
stępie jego w operze wiedeńskiej: Sobieski 
pod Wiedniem, Mierzwiński w Wiedniu! 

Na szczęście gra artysty poprawiła, co 
niezręczna przyjaźń popsuła i z satysfakcyą 
stwierdziłem, że śmietanka towarzystwa pa- 
ryskiego oklaskiwała w nim nie prawnuka 
Sobieskiego, ale wykwintnego pianistę. 


Puk 
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üdy goście wyszli przed dworzec, wznosiła | Tuchowa, Rzeszowa, Pilzna, Bukowiny, szko- 


okrzyki: 
czność i grono „Sokolöw“ oraz młodzieży 
szkolnej akademickiej, orkiestra zaś wielieka 
przygrywała pieśni narodowe. Wśród okrzy- 
ków publiczności goście odjechali do Grand- 
Hotelu, gdzie gmina zgotowała im gościnę. 

Dzisiaj rano nastał dzień prześliczny. 
W promieniach słońca miasto przystrojone 
wyglądało bardzo pięknie; w Rynku i głó- 
wnych ulicach zwieszały się z okien chorą- 
gwie o barwach narodowych. Niektóre ka- 
mienice przybrane dywanam. W wielu 
oknach i w wystawach sklepowych popier- 
sia Mickiewicza. W mieście ruch bardzo o- 
żywiony; krążą przybyli goście, członkowie 
delegacyj, straże ogniowe, Sokołowie, wło- 
ściania ziemi krakowskiej i z dalszych stron 
przybyli. 

Około godziny 11 rozpoczął się napływ 
uczestników na plac około pomnika. Plac 
to olbrzymi, zamknięty od strony kościoła 
N. Maryi Panny trybunami dla gości i osób 
prywatnych, z drugiej strony estradą dla 
śpiewaków i Sukiennicami, z dwóch boków 
poprzecznych masztami, ozdobionymi festo- 
nami i chorągwiami. Przestrzeń ta objąć mo- 
że kilkanaście tysięcy ludzi. Trybuny ró- 
wnież dekorowane festonami zieleni, obite 
draperyami o barwach narodu i miasta. Naj- 
piękniej przedstawiał się trybuna, urządzona 
przez gminę dla naczelników władz, depu- 
tacyj i gości. Przykryta płóciennym dachem, 
wspiera się na słupach, oplecionych festona- 
mi oraz obitych draperyami niebiesko-białe- 
mi i czerwono-białermi. 

W środku tego placu stoi pomnik, za- 
kryty olbrzymiemi płóciennemi zasłonami. 
Na około niego cztery kandelabry tröjra- 
mienne , ozdobione kwiatami polnemi, u 
szczytu kandelabrów płoną wielkie pochodnie 
gazowe. Całość wygląda wprost imponująco 
na tym starym Rynku krakowskim na tle 
ratusza, kościoła Maryackiego, kościoła św. 
W ojeiecha, starych kamienie krakowskich. 

Plac ten zapełnił się wkrótce kilkuna- 
stu tysiącami osób, otaczających przestrzeń 
żywym serdecznym pierścieniem. Najpierw 
przyszły całe zastępy młodzieży szkół śre- 
dnich z profesorami i dyrektorami, oraz 
członkami Rady szkolnej krajowej pp. Ger- 
manem i Zaleskim. Tu już zaznaczyć należy, 
że Rada szkolna krajowa nie zabraniała u- 
działu młodzieży szkół ludowych w obeho- 
dzie i przekazała tę sprawę do załatwienia 
Radzie szkolnej okręgowej, która nie uznała 
za wskazane polecić gremialny udział w ob- 
chodzie nezniom i aczenicom szkół ludo- 
wych, które przeważnie z rodzicami mogły 
w cbcehodzie uczestniczyć. Przybyło też z 
krakowskiemi szkołami średniemi i zajęło 
miejsce około pomnika gimnazyum podgór- 
skie, oraz delegacye szkół gimnazyalnych ze 
Lwowa. 

Dalej stoją naokoło pomnika „Czeska 
Beseda“ w Krakowie z prezesem p. Hoffma- 
nem na czele, „Sokół“ krakowski i podgórski, 
oraz Sokoly ze Skawiny (prezes p. Kolloros), 
Dąbrowy, Tarnowa, Jarosławia i Przemyśla, 
Chrzanowa, Stanisławowa, Łańcuta, Gorlic, 


„Na zdar“ licznie zebrana publi- | ła rolnicza z Czernichowa, straż ochotnicza 


i miejska pożarną z Krakowa, straż ochotni- 
cza z Podgórza, Swiątnik, cechy ze sztanda- 
rami, weterani z r. 1868/4 ze sztandarem, 
deputacya górnoszląska, złożona z kilkudzie- 
sięciu osób, oraz liczne deputacye włościań- 
skie z ziemi krakowskiej, kongregacya ku- 
piecka krakowska, Towarzystwo strzeleckie. 
Osobną grupę bardzo liczną stanowiła mło- 
dzież akademicka krakowska, oraz katolickie 
Stowarzyszenia robotnicze. Przed pomnikiem 
stoi grupa duchowieństwa. 

Osobno na trybunie, urządzonej przez 
gminę, zajęły miejsca następujące osoby: 
syn wieszcza p- Władysław Mickiewicz oraz 
córka wieszcza; pani Marya Gorecka. Dalej 
Najprzew. książę biskup ks. Puzyna oraz 
cała kapituła katedralna i infułat -archipres- 
byter kościoła N. Maryi Panny ks. Krze- 
mieński, dalej JE. Marszałek krajowy hr. St. 
Badeni, zastępca marszałka p. Jaxa Chamiee, 
oraz członkowie Wydziału krajowego pp. 
I. Wereszezyński, Sawczak i Vayhinger, 
deputacya czeska, mianowieie pp. Srb, wice- 
burmistrz Pragi, oraz członkowie Rady miej- 
skiej praskiej pp. Czernohorski, Schreiner i 
Kopecky, posłowie dr. Józef Herold i Horzica, 
delegat czeskiej Akademii umiejętności p. Ja- 
rosław Vrchlicky, delegat Muzeum Króle- 
stwa Czeskiego p. Józef Kwapil, reprezen- 
tant Tow. beletrystyeznego „Maj“ p. Adolf 
Czerny, wiceprezydent praskiej Izby handlo- 
wej p. Krziżik, reprezentant Towarzystwa 
naukowo - historycznego p. Siebert, reprezen- 
tant Winohradów p. Gintl, reprezentant Na- 
rodnich Listów dr. Ryba, reprezentant Hlasu 
Narodu p. Howorka, reprezentant czeskich 
studentów p. Wesely, reprezentanci „Soko- 
łów czeskich“. Obok Czechów zajęli miejsce 
p, Włodzimierz Spasowicz oraz p. Roman 
Brandt profesor z Moskwy, reprezentanci 
słowackiego ludu dr. Swetozor Hurban, poeta 
i redaktor Narodnich Novin, dr. Paweł Mu- 
droń, adwokat i p. Pauliny. Toth, dyrektor 
Towarzystwa zaliczkowego. Ze Szląska jest 
ks. poseł Świeży. 

Dalej na trybunie zajął miejsce JE. 
Apolinary Jaworski, prezes Koła polskiego, 
tudzież przybrani we wspaniałe stroje pol- 
skie posłowie Czecz Herman, Goetz Jan, 
Eugeniusz Abrahamowicz, ks, Paweł Sa- 
pieha, Adam Skrzyński i Popowski Józef, 
tudzież reprezentacya krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego, również w wspaniałe 
stroje polskie przybrana, a złożo a z pp. Ka- 
rola Üzeeza, hr. Zdzisława Tarnowskiego, 
Jordana i Nieniewskiego. Wspaniale na try- 
kunie przedstawia się deputacya lwoxwiej 

«sdy miejskiej w strojach narodowyfĄ5*w 
skład deputacyi wchodzą: pp. prezydent dr. 
Małachowski oraz radni: Schayer, Bieniecki, 
Gubrynowicz, Maryanski, Ihnatowiez, Ro- 
szkowski, Bardasch, Ciucheiński, Getritz, Mi- 
kuliński, Riedl i Rewakowiez, oraz deputa- 
cya lwowskiego Towarzystwa Strzeleckiego, 
złożona z pp. króla kurkowego Makowieza 
i marszałków Platowskiego i Lerskiego. Obok 
deputacyj lwowskich znajduje się p. Stani- 


sław Koźmian, dalej redaktor Gazety Lwo-| ua wysokości geniuszu tak, 
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(„Złamane serca“. — Powieść Andrzeja 
Theuriet). 
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— Jesteś mój ojcze nader konsekwen- 
tny z sobą samym! — szepnęła z pogardli- 
wą ironią; będzie to iście rycerski i inteli- 
sentny sposób pojmowania obowiązku !... Rób 
co chcesz... . jestem na wszystko zreżygno- 
wana.. 

Pai de Frangy patrzył na nią wście- 
kły, obezwładniony jej uporem; spodziewał 
się, że będzie pokorniejsza i więcej poddana. 

— Na wszystko? — powtórzył tonem 
groźnym, nawet na narażenie się na publi- 
czną naganę, na miano zakały rodziny, na 
rozłączenie z dziećmi?.. Miałaś słuszność 
przed chwilą... nadto kochasz pana Ser- 
raval! 

Ona stała nieruchoma; pierś jej dy- 
szała, a oczy sztywnie patrzyły w próźnię. 

Milczenie eórki do rozpaczy doprowa- 
dzało pana de Frangy ; tupnął nogą i groził 
wzrokiem. 

— To twoje ostatnie słowo ?... 
nów się M ycze 

— Uezynię to, 
nakaże... 

Obróciła się, otworzyła drzwi pawilonu 
i wyszła, nie patrząc, czy ojciec idzie za nią. 

Pan de Frangy pozostał „zupełnie zbity 
z tropu. Zamierzał spiorunować Simone, zmu- 


Zasta- 


Go mi moje sumienie 


sić ją do jak najdokładniejszych wyznań, po- 
dyktować warunki, a tymczasem spotkał jakby 
żelazną zaporę i sam znalazł się w położe- 
niu tego, czem groził. W gruncie rzeczy je- 
dnak, nie spieszno mu było chwytać się tej 
ostateczności. Zważywszy z jednej strony, że 
rola denuncyatora wstrętny miała charakter, 
z drugiej strony, kto wie, czy pan Divoire, 
oślepiony próżnością, chciałby dać wiarę sło- 
wom teścia. Gdyby przeciwnie, fabrykant u- 
wierzył zdradzie swojej żony, może byłby 
zdolny wypędzić Simonę, któraby musiała 
wrócić do ojca na jego utrzymanie — a pan 
de Fraugy wcale sobie nie życzył podobnej 
ewentualności. 

Wyszedł z pawilonu mocno rozczaro- 
wany, ale wszystko to razem spotęgowało 
jeszcze jego irytacyę i nienawiść względem 
Jana. Gniewny na bezsilność swoją, posta- 
nowił sobie czekać cierpliwie chwili, w któ- 
rej nieostrożność rozkochanych odda mu ich 
całkowicie na łaskę i niełaskę. 

Dzwoniono już na śniadanie, a on je- 
szeze tułał się po ogrodzie, myśląc o swojej 
porażce. PE heyi się do towarzystwa do- 
piero w chwili, gdy Simona podawała rękę 
p”. by przejść z nim do jadalnego po- 

oju 

Aby dostać się z salonu do jadalni, 
trzeba było przechodzić przez sień; Simona 
skorzystała z tej chwili, aby szepnąć Ja- 
nowi: 

— Znajdź jaki powód do odjechania 
dziś jeszcze.... Wytłómaczę ci to jutro, w To- 
ron, gdzie będę popołudniu.... 

Pan de Frangy idąc z tyłu, podsłuchał 
ten szept. który mu się podejrzanym wydał, 
ale niestety, nie mógł słów słyszeć, ani 
się domyśleć treści. Zaledwie usiedli do sto- 
łu, Serraval zapytał pana Divoire, czy nie- 
będzie teraz, o drugiej godzinie statku pły- 
nącego do Bout-du-Lac. 

— Bezwątpienia... Czy ma pan jakie 
polecenie dla pańskiej matki ? 


wskiej i reprezentant Tow. im. Mickiewicza p.| wem Jego i życiem nie było nigdy 2% 


A. Krechowiecki oraz redaktor Dziennika Pol- 
skiego p. dr. Kazimierz Ostaszewski- Barań- 
ski, Juliusz Kossak, Wł. Żeleński, K. Tetma- 
jer, Łucyan Rydel, J. Kotarbiński. 

Osobną grupę stanowi reprezentacya 
Akademii umiejętności, źłożona z prezesa hr. 
St. Tarnowskiego, wiceprezesa prof. dr. Zolła, 
sekretarza generalnego prof. dr. Smolki oraz 
grona członków, cały senat Akademicki Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w uroczystych to- 
gach z rektorem ks. prof. dr. Knapińskim. 
Óbok dalszą grupę stanowią naczelnicy 
władz: p. delegat Laskowski, prezydent sądu 
wyższego p. Czyszezan, wiceprezydent sądu 
wyższego p. Zeleski, prezes sądu krajowego 
p. Brason, p. wiceprezydent dr. Morelow- 
ski, starszy prokurator p. Szymonowicz, nad- 
radca - prokurator. dr. Wędkiewicz, radca 
Dworu dyrektor kolei państwowej p. Ko- 
losvary, dyrektor policyi p. dr. Korotkiewiez, 
naczelnik pow. Dyrekcyi skarbu ks. Poniń- 
ski, naczelnik prokuratoryi skarbu p, radca 
Rozwadowski, naczelnik urzędu pocztowego 
p. Dawidowski, dyrektor- referent Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń p. dr. Gu- 
staw Romer. 


Osobną wreszcie grupę stanowią człon- 
kowie komitetu budowy pomnika, Rada miej- 
ska krakowska z p. prezydentem Friedlei- 
nem i wiceprezydentem dr. Pieniążkiem oraz 
Rada powiatowa krakowska z prezesem p. dr. 
Franciszkiem Paszkowskim w pięknym stroju 
polskim. Na tej trybunie zajęli też miejsce 
goście i dziennikarze przybyli z Warszawy 
i z Górnego Szląska, między pierwszymi p. 
Piotr Chmielowski, i p. Loewenthal, p Da- 
bek z Katolika i t. d. 


Nad porządkiem czuwali mistrze cere- 
monii z posłem dr. Weiglem. 

Po godz. 12 „Harmonia“ odegra'a wie- 
niec melodyj polskich, a następnie liczny 
chór spiewaków z całego kraju pod batutą 
p. dyrektora Barabasza odspiewał kantate 
Pokorskiego do słów L. Rydla: „Zerwijeie 
zasłonę*- przyjętą oklaskami. 

Zaraz potem wszedł na trybunę we 
wspaniałym stroju polskim JE. Marszałek 
krajowy hr. Stanisław Badeni i wypowie- 
dział następującą mowę : 

Jak w życiu rodzinnem jest 'niejedno- 
krotnie potrzebą serca naszego znaleść znak 
widomy dla uczuć miłości i przywiązania, 
jakie żywimy, tak też Polacy jako naród od 
dawna pragnęli wznieść pomnik wieszezowi, 
który — jak trafnie powiedziano — jest i za- 
wsze będzie pokrzepieniem serc naszych, po- 
trzebą rozumu, jasną pochodnią w ciemnych 
pogrobowych jarach, balsamem na rany i 
cierpienia duszy, płomieniem, wypalającym 
wrzody zwątpienia. 

On jest słońcem, którego ożywcze pro- 
mienie budziły do życia a dodają sił. 

Inicyatywę zaenej i patryotycznej mło- 
dzieży krakowskiej wystawienia pomnika Mi- 
ekiewieza przyjął z zapałem naród cały, po- 
mnąc, że On jest Ojcem całej epoki wielkie- 
go patryotyzmu, a charakter Jego pozostał 
że między sło- 


— Nie, ale jestem zmuszony państwu za- 
wód zrobić ; otrzymałem telegram, powołujący 
mnie w ważnej sprawie do Annecy. Niech 
mi państwo wybaczą, że opuszczam ich dom 
rychlej, niżbym sobie życzył. .. 

Fabrykant zdawał się moeno zmartwio- 
ny, a Simona bardzo spokojnym tonem wy- 
raziła uprzejme ubolewanie; pan de ‚Frangy 
został uderzony zimną, krwią swojej córki, 
z czego się domyślił, że zapewne wiedziała 
już o tym wyjeździe, który prawdopodobnie 
oboje razem przygotowali. „Czy się nareszcie 
zdecydowała być mi posłuszną, czy sądzi, że 
w ten sposób zmusi mnie do milczenia“, 
myślał. 

Chcąc być całkiem pewnym, natych- 
miast po śniadaniu pan de Frangy wyszedł, 
dotarł aż do biura telegraficznego i tam się 
dowiedział, że żadna depesza nie nadeszła 
dziś pod adresem panna Serraval. Ten osta- 
tni odjechał jednakże, tak jak zapowiadał. 
Pan de Frangy, przekonany, że ten wyjazd 
kryje w sobie coś podejrzanego, gubił się w 
domysłach doprowadzony do rozpaczy, że 
nie wiedzieć nie może. Gdy nadeszła godzi- 
na wieczerzy, usiadł do stołu nachmurzony, 
a pozorny spokój Simony dopełniał miary 
jego zirytowania. Pan Divoire gadał wiele, 
według zwyczaju, ale teść prawie nie słu- 
chał tej gadaniny, cały zatopiony w swoich 
podejrzeniach, powtarzając sobie ciągle jedno 
pytanie: „Dla czego Simona wyprawiła Ser- 
ravala ?...* 

Nagle uderzyło go kilka słów rozmowy 
przy stole. Pan Divoire mówił właśnie o To- 
ron, wyliczając ulepszenia, które jeszcze tam 
chciał zaprowadzić i nagle pani Divoire, 
drzącym nieco głosem odezwała sie: 

— Ponieważ mamy udać się do To- 
ron natychmiast po pierwszej Komunii św. 
naszej Berty, czy nie sądzisz, że dobrze by 
było pojechać tam, zobaczyć czy wszystko 
jest w porządku?... Jeżeli chcesz, pojadę ju- 
tro do Toron po południu. .. 


bratu. T 
Miłość Ojczyzny to najcenniejszą, p 
ścizna, jaką przekazał najdalszym pok 
niom. p 
Dał nam obraz i przykład najezyst 2 
miłości ojezyzny — bo połączonej 2 zaa 
ciem się samego siebie. rak ani 


W Jego miłości ojczyzny nie k brak 


n 


do teg% 


zapału, ani nadziei, ani boleści — 
i siły i serdecznego przywiązania 
co swoje. 

Nie miał litości dla własnego ©! 
nia, ale wpatrywał się całą duszą w cie 
nia ojczyzny. yo» 

Im bardziej cierpiał, tem bardzie) 
chat — a kochając cierpieć musiał. 


jerpie” 
rpie” 


„I coraz mocniej kochał swe stworzenie 
I tem powiększał coraz swe zbawienie. 


W boleści Jego na miłości ojezyzny 
opartej, nie było nigdy ani zwątpien dr ie 
rozpaczy — a społeczeństwo polskie ich 
zło w Nim i Jego dziełach wyraz swoi 
pragnień, swojej tęsknoty i swoich. ideałów. 
i widzi w Nim symbol swej niespożytej 54 
i trwałego życia. 

A tak jak On w Swem sercu obej? 
wał naród cały, wszystkie przeszłe i pr 
szłe pokolenia, tak też i ten pomni 
wyrazem miłości całego narodu, a po i 
które naród polski Mickiewiczowi stawia i 
stawiać będzie tu — a da Bóg i gdzie” 
dziej, są i pozostaną zawsze symbolem 
szej jedności duchowej i narodowej, wiedz 
i nierozerwalnej. A- 

Mickiewicz był i jest pierwszym 5 
uczycielem swego narodu w dziewiętnasty” 
wieku, niewyczerpaną skarbnicą prawa. 5 

On uczył naród przedewszystki = 
łości Boga, Ojezyzny i ludzi — wiary W 
wiedliwość Bożą, nie zbaczania z 
drogi obowiązku. 

Nie pieścić się z cierpieniami 
wił — ale pamiętać trwale i ciągle, 
czyźnie zaszczyt przynosić. on 

Miłość ojczyzny okazywać „ nie jak D z 
Kiszot, stojąc na gościńcu, wszystkich wJ 
zywając albo siedzące w pustyni, ale F 
i umieć być dla drugich pożytecznym.“ 

I może właśnie dziś, gdy wznos! im) 
pomnik pamięci Mickiewicza, zapytać się BO 
dzi siebie samych, ezy i jak -spełniliśmy | ta 
pierwszy w -obee drogiego nauczyciela 0 
wiązek: iść drogą przez Niego wyni 
stosować się do Jego nauk i wskazówek? 

A pytanie to stosuje się przedewszy 
kiem do nas, ten kraj zamieszkujących 
nam daną jest możność działania i pracy: 

Czy jako młodzi wierni jesteśmy 7% 
wsze zasadom Filomatów: pracować całe% 
cie dla dobra Ojczyzny, nauki i enoty? 


jest 
omniki: 


nej 


y 


_ mó” 
by OF 


u 
„Praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło. 


Czy pamiętamy zawsze o tem, 
łość ojczyzny jako uczucie — nie wys 
cza — że trzeba nam pracy na miłośći 
czyzny opartej? 


= 12. ASB. > =... - MS sa RR RR | m BB O R an. 
nA OE OZZIE 


tat“ 


Pan Divoire pochwalił zamiar swoj 
żony; dla pana de Frangy projekt Sid 
był jakby nagłym błyskiem światła W 
ciemności. „Jestem w domu!, pomyślał = 
znaczyla mu schadzke w Toron... Zawadi u 
im tutaj, a tam będą sobie swobodni nio 
Gniew jego nie miał już granić.... nie Mori 
że Simona słuchać nie chciała jego pea 
stawień, ale jeszcze go wyzywała! jio: 
bezwstydna bezczelność ! wiedząc, że oj 
nie posiada żadnych dowodów jej winy, d 
sobie z niego i upiera się przy swoje 
leństwie.... Ha! ha! zobaczę przy kim 2 oma 
nie ostatnie słowo! on także uda sip í do A 
ron, wpadnie między nich, a gdy ich p do 
kona, że wie o ich zdradzie, zmusi ich de 
zdania sig na jego łaskę i niełaskę !... 80 
kły gniew nim miotał, ale pomimo, że T air 
umiał nad sobą panować, zmusił się, że 
okazać się tak samo spokojnym i nieprz zen 
knionym jak jego córka. 


Niestety! spokój Simony był tylko Fi 


zorny, bo może nikt jeszcze nie przech gwil 
podobnych katuszy jak ona w tej pran 


Jeżeli obraźliwe oskarżenia pana de 
oburzyły ją z początku, a to oburzenie , bir 
powodem, że potrafiła stawić czoło obwiD g 
jącemu, niemniej przeto cios zadany pyb 
pana de Frangy był dla niej straszny- gli 
prawie pewna, że ojciec potrafi, Ww 
gniewu odkryć wszystko jej mężowi, 2 p 
rażeniem myślała o gniewie tego ysatoiego 
widząc się już skazaną, wypodzon a 8 
promitowaną i czuła, że podobnej hal 
przeżyje. Gdy wyszedłszy z pawilonu 2 
zła się samą, rozpacz ją ogarnęła, wi 
tylko jeden środek zatunku: wyzna 
stko Janowi, odwołać się do jego WSP gs1? 
łomyślności, prosić, by odjechał na zaw 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


<a > wymowne karcenie niezgody w na- 
Złych ej dawnej a zgubnej wady naszej 
= chwytacie się broni, wojując niena- 
in „ osobistą, kłamstwem potwarzy, bo 
SE osobista roztacza powoli duszę i 
neza zdolność na kształt raka trawią- 
cego!* * 
en tkwią nam głęboko w sercu Jego 
A AOR, bowiązki spełniać, mieć ducha po- 
£cenia, ducha ofiary w sobie?“ 
czy Ozeząc Ww Miekiewiczu poetę miłości, 
OU szukać na tej drodze sposobu 
KAR la ojczyźnie, zapewnienia jej siły, Zy- 
rozwoju ? 
niech, ie mnie na te pytania odpowiadać — 
ZA „nie odpowie narodu sumienie, a za 
po mied niech stanie silne, męskie, sta- 
Mickie postanowienie, że cześć i miłość dla 
mięcj Świcza złączoną będzie zawsze z pa- 
nie % 0 prawdach, przekazanych nam przez 
50 w spuściźnie. 
wadził tak jak On geniuszem swym spro- 
„ZM nie tylko odrodzenie literatury pol- 
R mi zdobywszy dziełom swym prawo 
Sa | va Ww literaturze powszechno-świa- 
a, a nam świadectwo żywotności i ró- 
Zae „Prawnienia w dziedzinie pracy eywili- 
mała) ludzkości, tak miłość ojczyzny, jaką 
s w piersi narodu i obowiązki, jakie 
Oro ekazal, wiernie spełniane wiodą do 
zenia narodowego. 
wię z SAR jego niech zdobią wieńce, u- 
spojon wiatów miłości i uwielbienia, ale 
się Jar silną wolą postępowania tak, byśmy 
20 uczniami z dumą mienić mogli. 
OR E Boga, Ojczyzny i ludzi, nie w 
wyżę tylko, ale w czynach, to hołd naj- 
2y oddany pamięci Adama, a to zara- 
Najpewniejsza droga, byśmy z wiarą i 


nadzjnj: R; J: SE 
modlite” sercu powtarzać za Nim mogli 


„Niech Bóg przebaczy i niech już odwoła, 
tórego posłał z gniewem swym Anioła“. 


== teraz oddaję Reprezentacyi miasta 
5 a z ufnością ten pomnik w opiekę, 
N naród cały wie ı z wdzięcznością uznaje, 
ów umie otaczać czcią i miłością te 
b 1 liczne naszej przeszłości zabytki, 
się w jego murach znajdują. 
Kan, \iech spadnie zasłona, która ten po- 
zakrywa, niech on będzie pomnikiem 
oce 7 ROŚCI narodu za przeszłość, a świetlaną 
odnią na przyszłość. (Gorące oklaski). 
zasłon a dany znak, w okamgnieniu spadły 
publicz 2 pomnika i ukazał on się oczom 
AE przyjęty gorącymi oklaskami. 
"ne rakowscy obsypali wieniec kwia- 


Natrybunę wszedł p. prezydent Fried- 
1 przemówił jak następuje; 
Uroczystość, którą dziś obchodzimy. jest 
im. Z najdroższych dla sere rodaków, świę- 
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Nie tajno nam, wśród jakich trudności 
i zawodów dzieło urzeczywistnione zostało, 
jak niemniej, że spóźnienie wynikło w sku- 
tek gorącego pragnienia komitetu, ażeby ono 
stało się w każdym względzie godnem swe- 
go przeznaczenia. Niechze mi więc wolno 
będzie za trudy i starania i tę na każdym 
kroku okazywaną gotowość slużenia narodowi 
złożyć Ci Eksceleneyo Panie Marszałku nasz 
i członkom komitetu najgorętsze podziękowa- 
nie imieniem rodaków. 

Dziś staje to dzieło przed nami, jako 
własność narodu, bo jego ofiarnym groszem 
wzniesione, w bliższym jednak stosunku sta- 
je do tego grodu, który zabiera je odtąd do 
skarbca pamiątek, nagromadzonych tu z bie- 
giem stuleci. 

Ze w ogólnej ofiarności narodu nie bra- 
kło udziału mieszkańców naszego miasta, 
niewłaściwem byłoby wspominać o tem, 
wszelako jako gospodarz nie bez szezegöl- 
nego zadowolenia nadmienić ınoge i winie- 
nem, że zamiar uczczenia wieszeza pomnikiem, 
dawno zapewne Zywiony w sercu i umyśle 
rodaków, tu znalazł pierwszy objaw i pierw- 
sze zabiegi o przyprowadzenie go do skutku. 

Zawdzięczamy to szlachetnemu popę- 
dowi młodzieży uniwersyteckiej dawnej szkoły 
Jagiellońskiej, która pierwsza podjęła myśl 
spłacenia długu należnego wieszcza pamięci 
i pierwsza z gorącem sercem, właściwem 
młodości, krzątać się zaczęła około zebrania 
środków, do tego niezbędnych. 

Cześć ci więc zacna młodzieży ! 

Kraków. nie posiadając na tyle fundu- 
szu, aby mógł nim rozporządzać według po- 
pędu serca, uczynił wszystko, co było w jego 
mocy. Kiedy też komitet przystąpił do wy- 
szukania najodpowiedniejszego dla pomnika 
placu, rada miasta bez względu na własną 
potrzebę, postanowiła oddać każde miejsce, 
które komitet za odpowiednie na ten cel 
uzna. 

Stało się więc, że pomnik stanął wśród 
tego tu Rynku, na którym niegdyś wiaro- 
łomny książę pruski składał hołd Zygmun- 
towi, gdzie Kościuszko wykonał przysięgę 
na wierna służbę Ojczyzny, której rzetel- 
ność rychło zwycięstwo pod Racławicami 
stwierdziło, gdzie każdy niemal kamień ma 
coś do powiedzenia o losach Ojczyzny, 

Swojsko tu zatem będzie pomnikowi 
Adama, jak błogo jest Jego szezątkom w sa- 
siedztwie królów, bohatorów i najwyższych 
dostojników kościoła w katedrze wawe!skiej 

Opieka, jaką rozciąga miasto nad tymi 
drogimi zabytkami przeszłości, w nich sa- 
mych znajduje podnietę; dobrze bowiem ro- 
zumie ono tajemny język, jakim te grobowce 
królewskie, owe nieme postacie, wypełniające 
świątynię wawelską, przemawiają do serca 
polskiego i ten dźwięk zygmuntowskiego dzwo- 
nu, który napelniając podniebie uroczystą me- 
lodyą, nawołuje mieszkańców Krakowa do 
spełnienia tego świętego obowiązku, jaki nań 
nałożył naród i gościnność dawnej stolicy. 

Jakże więc tym samym mistycznym ję- 
zykiem nie miałby przemawiać do niego 
pomnik wieszcza, który za życia potęgą sło- 
wa umiał wznieść je wysoko w sferę ide- 
ału ? 

Iłe więc w mocy ludzkiej, tyle starania 
dołoży ta dawna stolica, ażeby pomnik, po- 
wierzony jej opiece, utrzymać w całości i po- 
szanowaniu. 

To w jej imieniu uczynione oświadcze- 
nia powtórzyć mogę głośno wobec was do- 
stojni panowie, uczestnicy dzisiejszej uroczy- 
stości, w obec zebranych rodaków i w obec 
całego narodu. (Haczne oklaski). 

Dalej wszedł na trybunę w bogatym 
stroju polskim hr. Stanisław Tarnowski 
i wygłosił następującą mowę: 

Exegit morumentum.... Postawił sobie 
Mickiewicz sam pomnik większy, niż jaki- 
kolwiek ludzie postawić by mu mogli. Ale 
potrzebną są i te; one są znakiem przed 
potomnymi przed wiekami wdzięczności na- 
rodu dla swoich wielkich ludzi. Źle gdzie 
posągów jest za mało; to znak, że brak było 
albo ludzi godnych posągów, albo wdzięcz- 
ności równej zasłudze. Zle gdzie posągów 
jest za dużo, gdyż to znak albo płytkiej 
myśli albo próżności błahej, dla popisywa 
nia się, bacząc na to, że chwały przez to 
nie przybywa, ale ubywa wierze w rzetel- 
ną podstawę i prawdę tej chwały. 

U nas posągów jest za mało. Na tym 
rynku powinien stać Batory, Sobieski i Ja- 
dwiga i choć jeden Zygmunt — (brawa). 
Czemuż ich nie ma; czy wdzięczność u 
współczesnych zwykłych ludzi nie była ró- 
wną zasłudze ludzi wielkich? Zygmunt II. 
ma posąg, ale postawiony ręką syna; Czar- 
necki ma go również, ale u siebie w Tyko- 
einie nie w Warszawie, pamiątka miłości 
swoich dzieci. Żółkiewski ma grobowiec w 
kościele, ale posągu nie ma. Jama III. do- 
brze, że go ma przynajmniej w Łazienkow- 
skim ogrodzie, ale nie ma go na publicznem 
miejscu i nie jest postawiony kosztem kraju. 
Szkoda, że dawna Polska nie pozostawiła 
po sobie więcej posągów. (Gdyby miłość 
współczesnych zdobyła się była na Batore- 
go posąg, możeby była zdołała także ocenić 
i przechować jego myśli i spełnić je. Pol- 
ska porozbiorowa, pokolenia pogrobowe w 
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swej żałobie, w swej tęsknocie za tem co 
było, uczuły żywiej ten obowiązek i zaczęły 
go pełnić. Nasz wiek wzorem tych co kie- 
dyś pierwszym założycielom i obrońcom sy- 
pali mogiły i zarazem pamiątki, nasz wiek 
usypał mogiłę Kościuszki. Patrzą na siebie 
z Krakusem z dwóch wzgórz, z dwóch brze- 
gów Wisły zdają się mówić „ty na po- 
czątku ja na końcu a po nas kiedy przyj- 
dzie trzeci tak godzien jak my pamięci wie 
ków*. Że książę Józef odlany, gotowy, nie 
patrzy z konia na ludność Warszawy, to nie 
my temn winni. Na murach Jasnej Góry 
stoi ksiądz Kordecki z krzyżem i tak każe 
wierzyć i prosić jak kiedyś żywy na tem 
miejscu stawał. 

Dziś każde miasto, które tylko może, 
święci pamięć Miekiewicza: wielkie posąga- 
mi, mniejsze popiersiami, najmniejsze choć- 
by obchodem setnej roeznicy jego uro- 
dzin. Jak na zaklęcie wychodzą pomniki tej 
ziemi, od której się wielkiemu człowiekowi 
cześć i wdzięczność należy. Dobrze że tak 
jest. Ten hołd oddany communi consensu ca- 
łego narodn był potrzebny nie Mickiewi- 
czowi ale narodowi, jako dowód, że ten na- 
ród swojego Mickiewicza czej, potrzebniejszy 
jako dowód wspólności i wierności w tych 
uczuciach których Mickiewiez był naj- 
wyższym wyrazem. Ten stary rynek już wi- 
dział nie jedno. Tam ciągnęły króle do 
domu Wierzynka, ztąd wychodził Sobieski, 
po dziękczynieniu za zwycięstwo pod Wie- 
dniem ; tam przysięgał Kościuszko, dziś tam 
okrzyków radości nie słychać, wiwaty nie 
grzmią, u nas bez smutku bez goryczy nie 
może być nawet narodowe święto. — W głębi 
myśli jest hydra pamiątek i w seree zatapia 
szpony, ale dobroczynna hydra; ona nie 
daje zasnąć, ona przypomina: Mickiewiezowi 
oddajecie hołd to dobrze, ale gdzie tamte 
hołdy ? Na to pamiętajcie i pytajcie: co z nimi 
ach coż z nimi się stało? Jak spiewu bez skarg, 
tak uroczystości nieznamy bez żałoby, a prze- 
cież ten obchód choć pozbawiony nuty we- 
sela, jest tryumfalnym. W Miekiewiczu święci 
się tryumf tej miłości eo mocniejsza niż 
śmierć i tej siły co przetrwała niezliczone 
próby niebezpieczeństwa. — Najtrudniejszym 
jest tryumf nad sobą samym, nad złem w so- 
bie. Tego jeszcześmy nie odnieśli ale zaraz 
idzie potem tryumf nad losem a ten odnosiliśmy 
przez sto lat. Wbrew losowi jesteśmy tem 
czemeśmy byli, ale przecież może choć tro- 
chę lepsi niż dawniej (brawa). Jeżeli tak 
jest, to nie Miekiewicz sam jeden to spra- 
wił; ale w znacznej mierze sprawił i on, a 
więc i jemu słusznie należy się hołd i my 


schylać. Zle, że nasi przodkowi posągów zwy- 
cięzców nie zostawili, bo tym zawsze naj- 
pierwszym najpierwsze należą się posągi i 
my którzy zwyciężeów już nie mamy od- 
dawna, my dobrze robimy, że temu posągi 
stawiamy który jako duchowy zwycięzca 
podbijał i bronił. Płomień rozgryzie malo- 
wane dzieje, pieśń ujdzie cało; to nie złu- 
dzenie, to prawda, to historyczny fakt. Ona 
uszla cała nieraz i nieraz będzie krzepiła i 
przechowywała. — Serbów przez całe wieki 
zapalała pieśń o Kossowym boju, w Hiszpa- 
nii katedra w Toledo stała się meczetem a 
pieśń tak dlugo brzmiała aż księżyc runął 
i krzyż na swoje miejsce powrócił — Ta 
władza, to znaczenie poezyi jako przybytku i 
warowni narodowego ducha nigdy nie stwier- 
dziły się tak jak u nas, w tych porozbioro- 
wych czasach i dziełach. Kiedy zakon zgnę- 
bił Litwę tak że nie było dla niej ratunku 
i nadziei i nie miała ani twierdz ani broni 
ani wojska ani wodzów, został jej wajdelota, 
i ten strzegł aby w sercu Alfa nie zatraciła 
się miłość Litwy i świadomość obowiązku 
w którym jest wierność, służba i poświęce- 
nie (brawa). Alf i Halban to uosobienie 
narodu podbitego i jego poezyi. — A ten 
który ją zrobił tem czem jest, który ją po- 
stawił na straży narodowego pamiątek ko- 
ścioła, który jej dał archanielskie skrzydła 
i głos, temu słusznie tu hołd gdzie do hołdu 
Pruski książę klękał. — Żaden poeta nie zro- 
bił nigdy więcej swojemu narodowi, żaden 
nie zrobił tyle ile on, bo żaden nie wspc- 
mógł swojego narodu w tak ciężkieh po- 
trzebach (brawa!) — On był dla nas mle- 
kiem i miodem 1 żółcią i krwią duchową, 
my wszyscy z niego. On nas porwał na fale 
swojego natchnienia... tak mówi i tak 
świadczy Krasiński, świadczymy tak wszyscy 
a przedewszystkiem najpierwsi i najgłośniej 
ci którzy porwani falą jego natchnienia 
stanęli do wtóru jego pieśni a za nim ei co 
polskiemu pisanemu słowu służą a prze nie 
swej sprawie. 

Na dane hasło po tysiącu latach, gdy 
słońce zeszło, tysiąc świateł zapaliło się od 
tego słońca, tysiąc księżyców zajaśniało od 
niego a na firmamencie poezyi świata kon- 
stellacya polska, przedtem mało widzialna 
zajaśniała między najświetniejszemi już na 
zawsze. Honorati altissimum poetam, ezeij- 
my go za to co on dla nas znaczy, czem był 
i co zrobił, dalej czem jeszcze będzie, bo 
źródło jego jeszcze nie wyschło, i nie wy- 
gasł ogień jego słowa i lutni (brawo). Wiek 
XIX. który w wielkiej mierze żył z Mickie- 


stepey Miekiewicza posąg, zostawia jako 
znak swej wdzięczności i czei, zostawia ja- 
ko przykład jako wspomnienie i zobowiąza- 
nie. Niech się wiek XX. wpatruje w ten po- 
sąg, niech sie zwłaszcza wpatruje w wielki 
duchowy posąg dzieł Mickiewiezn. Tego ma- 
my prawo żądać, to mamy prawo przeka- 
zać naszym nasiępcom my, bo wiek XVIII. 
kiedy się kończył, zostawi! nam także swój 
rozkaz i myśmy usłuchali i rozkaz spełnili. 
Niech się wiek XX. kupi koło tego posągu 
niech się karmi i poi Mickiewicza uczuciem 
i słowem na to, by kiedyś o posągu dało 
się rzec to o czem on za życia dla siebie 
cudnie marzył. „Kości z pod tej stopy w ol- 
brzymie kształty zbiegły się i zrosły* a 
wszystko cokolwiek tu na tym rynku było 
wszystko co w tej ziemi spi, niech się z na- 
mi łączy, niech od niego bierze nową moe 
przetrwania i odżycia (brawa), Mickiewicz 
nie był tu nigdy, nie stanął nogą na tem 
miejscu świętem. historyi polskiej, nie wi- 
dział trzech mogił, nie opierał czoła o tru- 
mny królewskie, nie modlił się przed św. 
Stanisławem. Dobrze, że jest tu po śmierci 
ciałem na Zamku, spiżowy tu, a twarzą 
zwrócony do tego kościoła, w którym pozo- 
stały świeże ślady innego wielkiego ducha, 
Matejki, (brawa) twarzą do tego kościoła zwró- 
eony, zdaje się mówić z posągu to, co na 
tamtym świecie mówi: „Panno święta co Ja- 
snej bronisz Częstochowy, i w Ostrej świe- 
cisz Bramie, Ty co gród zamkowy nowo- 
gródzki ochraniasz* — pospiesz się Panno z 
obroną narodu (brawo), aby on nie jedną 
chwilę, ale wieki całe, przyszłość swoją całą 
nie tak górnie jak ojcowie, ale górniej od 
ojeów przeżył. 

Wstąpił dalej na trybunę w białej 
płótniance włościańskiej poseł Jakób Bojko, 
przywitany oklaskami i wypowiedział piękną, 
mowę, w której na wstępie zanaczył, że od 
wieku prawie przy każdej ważniejszej uro- 
czystości i sprawie narodowej obok innych 
klas narodu staje i lud z pod strzechy wie- 
śniaczej. I tak, po konstytucyi 8 Maja lud 
przygarnął się do Kościuszki, później gdy 
Kościuszce sypano mogiłę pod Krakowem,sto 
przy tej zbożnej pracy nie mogło braknąć 
tych, których Kościuszko najwięcej umiło- 
wał. I znowu później, kiedy odkryto zwłoki 
króla chłopków, chłopi polsey stanęli także 
przy popiołach najżyczliwszego z królów 
polskich i reka wieśniaczki zarówno z in- 
nemi złożyła wieniec na drogiej trumnie. 
Wielki udział brali także włościanie polsey 
i ruscy w obchodzie 200 rocznicy odsieczy 
Wiednia. A stary gród Krakusowy nigdy 
może w swych murach nie widział tylu i 
w takim nastroju wieśniaków, jak kiedy na- 
ród na Wawelu skalistym składał popioły 
swego pieśniarza — Mickiewieza.' 

To teź i w roku, bieżącym, w którym 
sto lat mija od przyjścia na świat tego pro- 
roka, gdy w całym kraju, jak mogą, czezą 
pamięć Mickiewicza, lud polski z radością 
bierze udział w tych uroczystościach i dziś 
oto znów staje na Rynku krakowskim, by 
wziąć udział razem z wszystkiemi warstwami 
narodu w tem odsłonięciu pomnika wiel- 
kiemu spiewakowi. 

Rozglądnąwszy się dokoła — mówil p. 
Bojko — zobaczymy całe zastępy ludu, przy- 
byłego z bliska i z daleka, aby swoją obe- 
enością zaświadczyć, że zna, rozumie i umie 
uczcić narodowego proroka. 

Mowea podniósł dalej wielkie nauki 
dla ludu złożone w dziełach Mickiewicza. 
Kto raz zasłyszał te przecudne pieśni, w 
których z taką tkliwą rzewnością przewija 
się nić serdecznych wierzeń i zwyczajów 
ludu wiejskiego, kto raz przyjrzał się tym 
niezrównanym obrazom, malującym z taką 
prostotą i prawdą nietylko przyrodę polską, 
ale charakter i ducha całego narodu pol- 
skiego, ten tych ksiąg nigdy nie zapomni i 
z rąk nie wypuści. 

Zaznaczył mowca wreszcie, że głos Mi- 
ckiewieza rozchodzi się coraz bardziej po 
całym kraju i rodzi miliony nowych dziel- 
nych obywateli. 

Mowę posła Bojki przerywano często 
gromkiki oklaskami, a po zakończeniu zno- 
wu ozwała się długotrwała sałwa oklasków i 
okrzyków. 

Wreszcie przemówił jako ostatni mo- 
wca, reprezentant młodzieży, akademik p. 
Maciej Szukiewicz. W mowie swej peł- 
nej młodzieńczego ognia i polotu poetyczne- 
go, rzekł na wstępie, że przemawia imie- 
niem tej młodzieży która mierząc siły na 
zamiary, rzuciła pierwsza przed laty kamień 
węgielny pod ten pomnik i poparta przez 
zagrzany jej zapałem ogół, doprowadziła dzie- 
ło szczęśliwie do skutku. Komuż bardziej 
należy zawołać tu dzisiaj: jestem! jeśli nie 
tym, którym opiewana przez wieszcza mło- 
dość podaje skrzydła. 

W dalszym toku swej mowy złożył 
przedstawiciel młodzieży, gorący hołd wie- 
szczowi, który odrodził naród: On w obszar 
gnuśności, zalany odmętem, tchnął ruch i 
życie; On zatlił znicz miłości Ojczyzny; On 
uświęcił Jej wczoraj, przewidział jutro, a bo- 
lesne dziś nakrył tęczową kopułą pieśni; 


wieza, schodząc z pola zostawia swojemu na- | przebolał ból wszystkich i przemiłował mi- 


4 


łość wszystkich — On, ojciec! Przeto Qo|ezący nas z Czechami. Podstawy sojuszu na- 


naród czci pomnikiem, a my młodzi kocha- 
my żywem sercem. Kochamy Go za to, że 
sam wiecznie młody, wyśpiewał bole i łzy 
nasze, pragnienia i porywy, wzloty i upad- 
ki — za to, że jak nikt przed Nim i nikt 
po nim oblekł w pieśń młodą duszę naszą, 
a życiem swem dał przykład, jak my żyć 
mamy. 

On będąc jednym z założycieli stowa- 
rzyszenia Filaretów i Filomatów, przeczuł, że 
i po stu latach doskonalenia systemu nauki, 
młodzieży nie może wystarczyć książka i pre- 
lekcya, że ona zbyt bujną ma duszę i zbyt 
silne skrzydła, aby się z murów szkolnych 
nie wydzierać na szeroki świat zjawisk i śmia- 
łą dłonią nie zrywać kwiatu nowości. On 
słuchając bicia swego serca, za siebie 
iza nas wyśpiewał miłość Gustawa, ja- 
ką tylko młoda pierś raz w życiu pała. 
On wreszcie wziął nas za rękę i po- 
wiódł przez te pola szeroko nad błękitnym 
Niemnem rozciągnione; na te dwory, gdzie 
żyją serca gołębiej ezystosei, zapominające 
waśni i uraz; w te zaścianki harde i krewkie, 
ale na wskróś zaene; w te karczmy pełne 
zgiełku i polityki. On ucho nasze napoif sto- 
krotnymi odgłosy wieczoru wsi polskiej, re- 
chotem żab, skowytem nagonki rozproszonej 
po kniei, w której echo rogów myśliwskich 
idzie od drzewa do drzewa, coraz cichsze, 
coraz dalsze, coraz doskonalsze, aż zamrze 
gdzieś na niebios progu. On ukazał nam 
złote pszenice i srebrne żyta, grusze zadu- 
mane nad miedzą, słońce gasnące nad bo- 
rem, pogody letnie i burze, dzień polski i 
noc polską — a odmalował je tak, że dusza 
do nich wydziera się z piersi okrzykiem: 
O, jakżeś ty piękna, ziemio polska — urodą 
swoją i prochami, eo w Tobie leżą piękna; 
jak piękna ! Kto Ciebie taką ujrzał, ten dla 
Ciebie już tylko żyć może! My młodzi taką 
Cię widzimy, patrząc na (ię Jego oczyma ; 
taką Cię słyszymy, z pieśni Jego chłonąc 
cudna harmonię mowy ojczystej, i taką chce- 
my Cie widzieć. 

Mowca zakończył pięknym zwrotem, 
że „chociaż sprzeczne nieraz nasze kierunki, 
różne drogi, różna broń, choć żywioły chę- 
ci jeszcze są w wojnie, my czując, że miłość 
ogniem zionie, wierzymy, wiemy że: 


Wyjdzie z zamętu świat ducha, 
Młodość go pocznie na swojem łonie, 
A przyjaźń w wieczne skojarzy spójnie. 


Za to niemyłne jasnowidzenie postawi- 
liśmy wieszezowi pomnik!” 

Po wypowiedzeniu powyższej mowy, 
orkiestra odegrała wspaniały marsz Władysł. 
Żeleńskiego, umyślnie na uroczystość skom- 
ponowany p. t. „Oda do młodości“, i na 
tem zakończył się piękny akt odsłonięcia po- 
mnika. 


Bankiet w sali Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieozeh. 


O godzinie 4 popołudniu odbył sie u- 
rządzony przez m. Kraków bankiet na 200 
blizko osób w sali Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. Honorowe miejsce zajął przy 
stole prezydent miasta p. Friedleın, mając 
z prawej strony p. Władysława Miekiewi- 
cza i p. delegata Laskowskiego, po lewej 
JĘ. prezesa Koła polskiego p. Jaworskiego 
i prezydenta m. Lwowa dr. Godzimira Ma- 
łachowskiego prof. dr. Stanisława Smolkę. 
Naprzeciw siedział JE. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, mając po prawej stro- 
nie wiceburmistrza Pragi p. Srba, hr. Tar- 
nowskiego i poetę Jarosława Vrchliekiego, 
po lewej posła dr. Herolda, p. prezydenta 
sądu wyższego Üzyszezana. Przy tym stole 
lub w bezpośredniem pobliżu siedzieli: ks. 
prałat dr. Pelczar, ks. prałat dr. Ohotkowski, 
ks. Rektor prof. dr. Knapiński, p. Kwapil, 
p. Włodzimierz Spasowiez, p. Stanisław Ko- 
imian, p. Adam Krechowiecki, p. Teodor 
Rygier. Przy dalszych stołach zajęli przewa- 
żnie miejsce wymienione już osoby, które 
zajmowały miejsee przy odsłonięciu pomni- 
ka na trybunie, urządzonej kosztem gminy 
m. Krakowa. Wszystkie sfery zjednoczyły się 
przy tych stołach, a obeeni byli także po- 
słowie włościańscy Bojko i Wójcik. Stoły 
przybrano bardzo pięknie kwiatami. Przy- 
grywała muzyka. 


Gdy nadeszła pora toastów powstał p. 
prezydent Friedlein i wzniósł toast na cześć 
Najj. Pana, przyjęty z zapałem a muzyka 
odegrała hymn ludowy. 


Drugi toast w bardzo pięknych sło- 
wach wzniósł p. prezydent miasta Lwowa 
dr. Godzimir Małachowski na cześć rodziny 
Mickiewicza. 


Dalszy toast, wysoce patryotyczny wzniósł 
sekretarz Akademii Umiejętności prof. dr. 
Stanislaw Smolka na przyjaźń czesko-polską, 
zaznaczając radość narodu polskiego, że dzi- 
siaj gości u siebie przywódców narodu cze- 
skiego oraz mistrza słowa czeskiego (Vrehli- 
gkiego). Znowu to jeden dalszy węzeł, łą- 


szego są trwałe, bo nie złączył nas chwilo- 
wy inieres, ale zasady polityczne, przy któ: 
rych stoiiny. Cześć Czechom za panowanie 
nad sobą i za tę równowagę, jaką zachować 
umieją, a równowaga ta jest waszą i naszą 
siłą (huczne oklaski). Cenimy przyjaźń Niem- 
ców z nami związanych i naszych sprzymie- 
rzeńców czeskich i dążymy do tego, aby u- 
rzeczywistnić ideał nasz, aby narody w zgo- 
dzie i sprawiedliwości obok siebie w tej Mo- 
narchii rozwijać się mogły. Niech żyją Cze- 
si! (Huezne oklaski). 

Na toast ten odpowiedział poseł He- 
rold, zaznaczając, co przed 100 laty zrobił 
Palacky dla Czech, a Mickiewicz dla Polski. 
Palacky pracował, by u Czechów zagoić cię- 
żkie rany, zorganizował naród czeski, Mi- 
ckiewicz wywołał u was nowe życie. Poda- 
liśmy sobie ręce, wierni ideałom sprawiedli- 
wości i ludzkości, a to podanie rąk wprowa- 
dził br. Kazimierz Badeni (Huezne oklaski). 
Związały się ręce nasze na polu politycznem. 
Byliście w Ozechach i przekonaliście się, jak 
serca czeskie dla was biją; my dzisiaj wi- 
dzimy, jak serca wasze dla nas biją i wią- 
za, się w dążeniu do wolności, prawdy, spra- 
wiedliwości. Wznosi toast na cześć przyja- 
zni czesko-polskiej. (Huezne oklski). 

Dalej przemawiał p. wiceburmistrz Srb 
imieniem Pragi i czeskiego ludu, wołając: 
Niech żyją Polacy! 

P. Kvapil odczytał adres Muzeum Kró- 
lestwa Czeskiego, a p. Vrehlieky imieniem 
czeskiej Akademii Umiejętności. P. Henryk 
Jordan wzniósł toast na cześć Marszałka kra- 
ju JE. hr. Stanisława Badeniego, oraz człon- 
ków komitetu budowy pomnika, a ks. prałat 
dr. Chotkowski wzniósł wspaniały toast „Ko- 
chajny się!* 

Obiad skończył się po podzinie 7. 


W drugim dniu uroczystości, t.j. dziś 
w poniedziałek, według programu: Nabożeń- 
stwo uroczyste w kościele N. Maryi Pan- 
ny, celebrowane przez JE. księcia-biskupa 
ks. Puzyne; kazanie wypowie ks. pra- 
łat dr. Pelezar. 


Po nabożeństwie ruszy pochód na Wa- 
wel dla złożenia trzech wieńców srebrnych 
na sarkofagu Mickiewicza. Pochód ruszy w 
następującym porządku: Straż pożarna mia- 
sta Krakowa. Straże ochotnicze miast Pod- 
górza, Wieliczki, Swiątnik, Krzeszowic it. d. 
Orkiestra krakowska. Młodzież gimnazyalna 
w szeregach. Młodzież szkół ludowych miej- 
seowych i zamiejscowych. Towarzystwo szka4j 
ły ludowej. Towarzystwa oświaty ludowej. 
Pensyonaty. Stowarzyszenia rękodziel. chrze- 
ściańskie. Towarzystwo rekodziel. staroza- 
konne. Towarzystwo imienia Kościuszki. To- 
warzystwo Weteranów z r. 1831. Towarzy- 
stwo Weteranów z r. 1868. Orkiestra górni- 
czą z Wieliczki. Towarzystwo „Sokół“ w 
szeregach. Deputacye gmin wiejskich. Sto- 
warzyszenia chrześciańsko socyalne. Semina- 
rya żeńskie i męskie. Gimnazyum żeńskie. 
Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów 
Politechniki we Lwowie. Szkoła rolnicza z 
Czernichowa. Młodzież akademicka lwowska. 
Młodzież akademicka krakowska. Towarzy- 
stwo akademickie „Jagellonia" z wieńcem 
srebrnym. Młodzież męska Szkoły Sztuk pię- 
knych. Szkoła sztuk pięknych dla kobiet. 
Czytelnia dla kobiet. Towarzystwo pań szko- 
ły ludowej. Stowarzyszenie nauczycielek. De- 
putacya bylych uczniów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego i Instytutu technicznego, któ- 
rzy rozpoczęli składki na pomnik Adama 
Miekiewicza, z wieńcem srebrnym przez re- 
prezentacyę miasta Krakowa ofiarowanym. 
Cechy krak. z chorągwiami i insygniami. 
Zbór ewangelicki. Zbór izraelicki, Przełożeń- 
stwo postępowej gminy izraelickiej. Stowa- 
rzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
chrześciańskiej. Stow. drukarzy i litografów 
„Ognisko* w Krakowie. Towarzystwo strze- 
leckie. Towarzystwo górnicze. Kongregacya 
kupiecka. Reprezentacye instytucyi finanso- 
wych. Towarzystwo tatrzańskie. Towarzystwo 
techniczne. Izba handlowo-przemysłowa. Gre- 
mium aptekarzy i t. d. Towarzystwo lekar- 
skie. Kandydaci adwokacey i notaryuszöw. 
Izba adwokacka i notaryalna. Deputacya nau- 
czycieli szkół wyższych ze srebrnym wień- 
cem. Artyści dramatyczni. Szkoła sztuk pię- 
nych. Konserwatoryum muzyczne. Klub kon- 
serwatywny. Koło artystyezno-literackie kra- 
kowskie. Koło artystyezno-literackie lwow- 
skie. Muzeum narodowe. Redakcye czaso- 
pism. Czeska Beseda. Rodacy ze Szląska, 
Poznańskiego i t. d. Magistrat miasta Kra- 
kowa. Rada miasta Podgórza i Reprezenta- 
cye miast. Towarzystwo rolnicze. Dyrekcya 
i urzędnicy Towarzystwa wzajemnych ube:- 
pieczeń. Dyrekcya i urzędnicy Kasy Oszczę- 
dności m. Krakowa. Delegacye Rad powia- 
towych. Uniwersytet lwowski i krakowski. 
Rada miasta Lwowa. Rada miasta Krakowa. 
Deputacye czeskie i słowiańskie. Przedsta- 
wiciele władz państwowych. Wydział krajo- 
wy i posłowie sejmowi. Delegaci do Rady 
państwa. Duchowień-stwo. Straż pożarna. 


Ściślejsze wybory do parlamentu 
niemieckiego. 


1 dzisiaj jeszcze nie posiadamy zupeł- 
nego rezultatu piątkowych wyborów ściślej- 
szych do parlamentu niemieckiego. Według 
obliczeń dokonanych wczoraj wybrano ogó- 
łem t. j. przy głównych i ściślejszych wy- 
borach: Konserwatywnych 52 (o 12 mniej 
niż przed pięcioma laty), wolnokonserwa- 
tywnych, czyli członków stronnictwa pań- 
stwowego 17 (— 7), narodowoliberalnych 
37 (— 18), kandydatów wolnomyślnego zje- 
dnoczenia 12 (— 1), kandydatów wolno- 
myślnego stronnictwa ludowego 28 (tylu ilu 
przy wyborach przed pięcioma laty), kandy- 
datów południowo-niemieckiego stronnietwa 
ludowego 7 (— 5), socyalnych demokratów 
57 (+9), członków centrum 98 (+ 7), 
Polaków 14 (-- 6), członków bawarskiego 
związku chłopskiego 4 (+ 1), antisemitów 
10 (— 6). ezłonków związku rolniczego 2 
(nowa frakcya), Duńczyka 1, Alzatezyköw 
8 (— 1), Welfów 5 (— 2), dzikich 4. 

Niewiadomo również jeszcze, kto zwy- 
ciężył w Poznaniu. Znane dotychczas cyfry 
wyników nieuprawniają do nadziei, aby 
szala zwycięstwa miała się przychylić na 
stronę p. Mottego. W samem mieście Po- 
znaniu wprawdzie p. Motty otrzymał o 114 
głosów więcej niż kandydat ludowców pan 
Andrzejewski, lecz w dwóch powiatach, o 
ile się zdaje padło więcej głosów na p. An- 
drzejewskiego. Za nim głosowali w zwartym 
szeregu socyaliści, dalej wielu takich wy- 
boreöw, którzy przeszłym razem oddali glos 
na p. radeę Mottego, wielu konserwatystów 
niemieckich a nawet wolnomyślni. 

W okręgu wschowsko-leszczyńskim zo- 
stał wybrany ks. proboszcz Tasch z Leszna, 
kandydat kompromisowy, 820 głosami wię- 
kszości. 

W okręgu toruńskim przepadł kandy- 
dat polski p. Czarliński, a zwyciężył narodo- 
woliberalny Grasmann. 


KRONIKA 


Lwów, 27 czerwca, 


Kalendarz Jubileuszowy. 


27 Czerwca: 


Rok 1849. Wojna węgierska. General ka- 
waleryi hr. Schliek przedsięwziął z głównej kwa- 
tery w Altenburgu podjazd ku Hochstrass. Mo- 
nareha, który dzień przedtem do armii przybył, 
towarzyszył posuwającemu się naprzód korpusowi. 


Rok 1852. W czasie Swej podróży po Wę- 
grzech, odwiedza Najj. Pan w Kalozd grób hra- 
biego Eugeniusza Ziehy’ego, który w czasie re- 
wolucyi padł ofiarą swej wierności dla Tronu. 


Rok 1855. Podróż Najj. Pana po Galicyi. 
Monarcha opuszeza Tarnopol i przybywa do Mi- 
kuliniec. 

Rok 1866. Marszałek polny porucznik bar, 
Gablenz pobija Prusaków pod Galdenóls. 


Rok 1887. Najd. Następca Tronu Arcy- 
książę Rudolf, wraz z Najd. Małżonką Areyksie- 
żną Stefanią, przybywają do Krakowa, gdzie 
zgotowano im wspaniałe przyjęcie. 


Rok 1890. Książę biskup krakowski, kar- 
dynał Dunajewski, jedzie w towarzystwie wy- 
słannika papieskiego margr. Mattei Antieii do 
Wiednia, by odebrać biret kardynalski z rąk 
Najj. Pana. Książę kardynał zamieszkał w Wie- 
dniu u brata swego, w pałacu Ministerstwa 
skarbu na Himmelpfortgasse. Ztąd teź nazajutrz 
miał miejsce uroczysty wyjazd do Zamku cesar- 
skiego. 

Rok 1891. Po manewrach morskich pod 
Lissą, odpłynął Najj. Pan do Splitu, a ztąd 
udał się dalej powozem do słynnej w dziejach 
Salony, gdzie zwiedził starożytny cmentarz i ła- 
źnie Rudera, poczem znów na yachcie „Miramar“ 
odpłynął do Poli. 

Rok 1892. Pobyt Najj. Pana w Bernie 
morawskiem. Monarcha odbywa przegląd wojsk, 
zwiedza szpital wojskowy, niemiecką państwową 
szkołę przemysłową, składy patryotycznych To- 
warzystw ratunkowych, oraz czeską szkołę lu- 
dową. 


— JE. P. Namiestnik Leon hr. Pi- 
niński — jak nam telegrafują z Wiednia — udał 
się wczoraj wieczorem z Wiednia wprost do No- 
wego Sącza na miejsce rozruchów. 


— JE. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni, powrócił dzisiaj rano z uroczysto5 
Miekiewiezowskiej i objął nrzędowanie. Wszelkie 
wiadomości, podane przez niektóre dzienniki miej: 
scowe i wiedeńskie o wyjeździe na urlop pan& 
Marszałka krajowego, są całkiem bezpodstawnć 
i fałszywe. 


— Najprzew. ks. biskup Weber, 4% 
konawszy wizytaeyi dekanatu suezawskiego, przy” 
był onegdaj wieczorem do Czerniowiec, gdzić 
przez dobę zabawił w domu 00. Jezuitów. P0 
byt ks. biskupa w Czerniowcach miał cechę 
prywatnych odwiedzin, ztąd też uroczystego przy” 
jęcia nie było. W niedzielę o godzinie 8 ra80 
ks. biskup celebrował Mszę św. w kościele U 
Jezuitów, podczas której odbyła się ceremonie 
przyjęcia kilkunastu pań do kongregacyi Maryati 
skiej. Popołudniu o godzinie 3 odwiedził ks. b 
skup lokal stowarzyszenia rękodzielniczego „Przy* 
jaśni*, poezem wyjechał do Lwowa. 


— 7 Uniwersytetu. Pp. Jan Władysław 
Opolski, rodem z Rzeszowa i Wiktor Feliks Rels: 
rodem ze Lwowa, otrzymali na Uniwersytecie J8* 
giellońskim stopień doktorów wszech nauk lekať 
skich. 


— Wyścigi eyklistöw. Przy piękn% 
pogodzie i ogromnym udziale publiczności, od- 
były się wezoraj międzynarodowe wyścigi eyk!" 
stów na torze lwowskim, na placu powystawo 
wym. Oprócz lwowskich eyklistöw, wzięli udzi 
cykliści warszawscy, czescy, niemieccy i węgie” 
scy. Biegów było 9. 

W I głównym wyścigu zwyciężył Czech P: 
Jedliczka z Pragi, po nim przyszedł Reiniggt 
z Wiednia. Nagrody wartości 80 i 50 koron. 

W II głównym wyścigu na tandemach zwy” 
ciężyli Czesi: Ozerny i Vondrzich z Pragi. N% 
grody wartości 40 i 30 koron. Po zwyeigzea 
przyjechali również Czesi. 

W II wyścigu galicyjskim na rowerach 
zwyciężył p. J. Krupski ze Lwowa, po Al 
nadjechał p. Komoniewski. Nagrody: medale. 

W IV wyścigu gości na rowerach, do mety 
przybył pierwszy Czech p. Jedliczka z Pragi, 
po nim p. Reininger z Wiednia. 

W V wyścigu z wyrównaniem na tande- 
mach, zwyciężyli Lwowianie pp. Gustowiez 1 
Krupski, prowadząc za sobą pp. Dietricha 1 
Kopfa. 

VI wyścig (1000 m.) z wyrównaniem RE 
rowerach, do którego stanęło kilkunastu cykH” 
stów, skończył się fatalnie. P. Wiegandowi 242° 
mało się koło (amerykański pneumatyk Puch): 
p. Wiegand spadł, a skutkiem tego wywrödll 
się także pp. Reininger i Jarosz. Najbardziej PO” 
tłukł się p Reininger, którego wyniesiono. ** 
Wiegand pomimo, że rozbił sobie ramię bardzo 
silnie — powlókł się sam do garderoby, 
samo p. Jarosz, który trzymał się dzielnie: 
Pierwszą nagrodę (50 koron) wziął p. Sarrer * 
Pragi, drugą (30 koron) p. Meth z Wiednia * 
trzecią (po 20 koron) pp. Januszewiez z Wal 
szawy i Dietrich z Wiednia. 

W VII wyścigu z wyrównaniem na MA 
szynach różnorodnych, przybyli pierwsi na Wall 
demach pp. Sawrer i Jedliezka z Pragi, po ni 
pp. Czerny i Vondrzich. 

W VIII nadprogramowym, obliczonym. ig 
czas, nie na metę, zwyciężyli pp. Czerny i YOR 
drzich, obaj Czesi. 

W IX wyścigu pocieszenia wziął pierwsz% 
nagrodę p. Hofman z Pesztu, drugą p. Kra® 
czyk ze Lwowa. 


W wycieczce Koła literacko 
artystycznego, zapowiedzianej na dzień ge 
pea b. r. do Janowa, weźmie też udział 0^ 
męski gal. Towarzystwa muzycznego, 
produkcye przyczynią się wielce do uro2 
nia całości programu. 


— Wystawa robót kobiecych. w askol? 
wydziałowej im. królowej Jadwigi, ul. IE 
mieka 9, urządzoną będzie dnia 28 i 29 b. a 
wtorek i środę wystawa robót ręcznych i re 
ków, wraz z pracami kursów praktycznyć rau 
tej szkole istniejących, a mianowicie: say) 
szycia białego i gorseciarstwa, krawiedzy u 
haftu i modniarstwa, oraz kursu gospod# 
domowego. 


Wystawa otwartą będzie dla publ 
we wtorek rano od godziny 9—1 i pop 
od godziny 4—7, we środę zaś tylko 13% 
godziny 9—7. 


malte“ 


te” 

Wystawa robót ręcznych i rysunków Haie, 
nie szkoły wydziałowej im. św. Anny, me 
wystawa wyrobów siójdu szkół ludowy", je- 
skich, odbędzie się w szkole wydziałowi ra 
skiej im. św. Anny w dniach 29 i 30 0 1 
Wstęp wolny dla publiczności od godz: 
w południe i od 4—7 popołudniu. 
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— Pomnik Kościuszki odsłonięto Wi 
raj w niedzielę w Rzeszowie z wielką "AB ra- 
stością. Salwy moździerzowe zbudziły mias wie” 
no o godz. 5, o 6 zaś zabrzmiała z farn) ni 
ży pobudka Kościuszkowska. Ponad wi 
domów powiewały chorągwie, z okien aW in 


kwi” 


się dywany i makaty, balkony ozdobionć nsp 
tami, w wielu miejscach poustawiano = 
renty, przedstawiające Kościuszkę po 
Racławicami. 4 

Z Przeworska, Łańcuta, Jarosławia; 
ozyc, Jasła, Gorlic, Tyczyna, Sokołowa, 


wa i Dembiey, przybyły reprezentacye Towa- 
Tzystw R lick. ad" s ý 
= Ów pół do 10 poczęto się ustawiać do po- 
A u. „Wzdłuż ulicy Krakowskiej, ku ulicy Ko- 
tuszki i Rynkowi ciągnęły się długie szeregi. 
A Na czele postępowała muzyka salinarna, 
i Dia szły plutony sokołów, dalej włościanie, 
stawieni „szöstkami“. Liczba ich była praw- 
zwie imponująca Przed nimi jechał na koniu 
Au Szajer. Następnie jechała konna bandeıya, 
Mona z trzydziestu kilku włościan, za nią zaś 
Posiępowały straże ogniowe, zamiejscowe, semi- 
larum nauczycielskie i młodzież szkolna, chór, 
Zony ze stu kilkudziesięciu członków, dalej 
<A grupa pań, niosąca wianek, Rada miej- 
mr ada powiatowa, reprezentacye cechów ze 
arami, Tow. „Gwiazda“, oraz Tow. „Przy- 
N, której członkowie pızyodziani byli w ma- 
OWnicze niebieskie rogatywki. Pochód zamykała 
4 ogniowa rzeszowska. 
gl Straż obywatelska, przy pomocy młodzieży 
w nazyalnej utrzymywała wzorowy porządek, 
i Ben mieście nie było widać polieyanta, ni 
3 lerzą, Mistrzem ceremonii był księgarz rze- 
łowski p. Array. 
żeń O godz. 10°/, rozpoczęło się solenne nabo- 
ro w kościele farnym, celebrowane przez 
kuj Proboszcza Gryzieckiego, w asystencyi kilku 
%y. Chór, pod batutą p. Jana Ozubskiego 
oai Mszę Kurpińskiego, sola sopranowe i 
Tytonowe, oraz duet wykonali: p. Srzeniaw- 
En i p. Lelek. Po nabożeństwie tłum wyległ 
s kościół, gdzie z ustawionej specyalnie am- 
k Y, przemówił do zebranych przybyły z Kra- 
Wa ks. Pijar Chromecki. 
ù Z przed kościoła pochód ruszył w tym 
Di porządku na Rynek, gdzie imieniem ko- 
wie tu przemówił pierwszy notaryusz p. Mido- 
on, oddając pomnik pod opiekę miasta. Za- 
bot à spadła, oczom obecnych przedstawił się 
k jaj w pełnej postaci, z szablą w ręce, z 
% nogą opartą na wylocie armaty. 
Po krótkim akcie poświęcenia wzniosły się 


Ap niebo tony kantaty, napisanej specyalnie na 
prap Ca stość do słów M. Szukiewicza przez 


- Jana Czubskiego. 
, Burmistrz miasta p. Jabłoński, w gorą- 
|. słowach odpowiedział potem p. Midowiezo- 
À l przyjął pomnik imieniem miasta. Imieniem 
»"lązku sokolstwa“ przemawiał p. Adamski 
owa i złożył pod pomnikiem wieniec z 
= dębowych, pani Arway zaś w imieniu pań 
Szóowskich złożyła u stóp bohatera bukiet z 
białych. 
B Wspaniałem było przemówienie wieśniaka 
| oby z Budziwoja, który imieniem włościań- 
„AB polskiego złożył cześć Kościuszce, który 
ołał „czarną dłoń* od pługa dla obrony 
Bo. Ponad program przemawiał jeszcze po- 
+ >Zajer i wzywał wieśniaków, by w niezem 
Bun tóCILI uroczystości dnia, bo wtenczas cała 
Opa rzuciłaby na nich kamieniem potępienia. 


Boa, Rynku, w tym samym porządku, ruszył 


Cyu 


d ku ulicy Krakowskiej, gdzie przed gma- 
Big. Sokoła” się rozwiązał. Spokój nie został 
tomy,” zakłócony, a porządek panował wzo- 


M Pomnik Kościuszki wykonany został przez 
ichała Korpala z Krakowa. 
O godzinie 4 popołudniu odbył się festyn 
Barku miejskim, zakończyła zaś dzień uro- 
SY uczta w sali „Sokoła“. 


— Tombola, urządzona wczoraj na gó- 
Powystawowej przez Towarzystwo pań im. 
tych “lomei, powiodła się dobrze, mimo licz- 

mnych zabaw, festynów i wycieczęk. Już 

Sodzinie 5 gwarno tu było i wesoło, a oza- 
d zle słońca tysiącgłowy tłum z zapartym od- 
Racza słuchał wywoływanych liczb, skrzętnie 
bym © Je na kartkach tombolowych. Ci, któ- 
die fpryśna fortuna uczyniła zawód, pocieszali 
dor o obficie zaopatrzonym i co bardzo ważne na- 

A 0 do cen przystępnym bufecie, gdzie pra- 
lp Wie urocze panie z zapałem odgrywały ro- 
i pay Sgodnych gospodyń. Loteryjka dziecinna 
nikg > Bzezęścią znalazły również wielu zwolen- 
RAE muzyk przygrywały ochoczo. Ze 
tena tkiego przypuszczać možna, że sympaty- 
ta i tak bardzo użyteczna instytucya mia- 
w p "Worajszej zabawy dochód wcale pokaźny, 
bie Yoby do życzenia, bo biedy w naszem mie- 
typ CZY wiście jest bardzo wiele, a Towarzy- 
toeo im. gw, Salomei niestety ograniczonymi 
Ron, tiza Środkami, choć zasługuje na jak naj- 
że poparcie. 


Wp, Slub. W kościele 00. Dominikanów 
Ua. omie, poblogosławiony został związek 
Al; ski, zawarty między p. Wincentym Kopy- 
Damą p inspektorem podatkowym z Turki, a 
dbywą 


Tza 


Balbiną Opolska, eórką Antoniego i Maryi, 
teli m, Rzeszowa. 


t dnia Wszystkie dzienniki krakowskie 
air, p lszegn, pojawiły się w nadzwy- 
yeh ozdobnych wydaniach z portretami Ada- 
Więsz Ickiewieza, z okazyi odsłonięcia pomnika 
"024 w Krakowie. 


Ry. = Ogień sklepowy. W sklepie Anny 
p: pod 1. 23 przy ul. Żółkiewskiej, eksplo- 
pp a nafta w dnżej lampie wiszącej, wskutek 
Nił Zajęło się urządzenie sklepowe. Ogień stłu- 
1 arzechodagey tamtędy agent policyjny przy 
ga Y nadeszłych robotników. Szkoda niezna- 
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== Usiłowane samobójstwo. W nocy 
na 26 b. m. o godzinie 11 nsiłowała odebrać 
sobie życie Ewelina Kostek, 24 lat licząca bona, 
Niemka, zażywszy rozczyn fosforu. Po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy przez pogotowie stacyi ra- 
tunkowej, pozostawiono ją w domowem leczeniu, 
nie zagraża bowiem żadne niebezpieczeństwo jej 
Życiu. Powodem samobójstwa były złe stosunki 
majątkowe. 


== Jłośliwe psy. Kazimiera Holszuk, 
10-letnia dziewczynka zamieszkała pod 1. 86 przy 
ul. Gródeckiej, poszukując zaginione kurczęta, 
przelazia przez parkam sąsiedniej realności, na- 
leżącej do Emilii Antosiewiez, gdzie napadły na 
Holszukównę dwa duże psy Antosiewiczowej i 
pokaleczyły ją dość ciężko, zadając jej 28 ran. 
Pierwszej pomocy udzieliło jej pogotowie ratun- 
kowe, zaś przeciw Emilii Antosiewiez wdrożono 
dochodzenie karne, za zaniedbanie trzymania na 
uwięzi psów. 

—- Jwraeamy uwagę pp. przedsiębior- 
ców i dostawców na dzisiejsze ogłoszenie e. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, w 
sprawie dostawy żwiru na rok 1899. 


— Z Jaworowa nam piszą: Rada miej- 
ska król. wolnego miasta Jaworowa na posie- 
dzeniu dnia 10 maja 1898 odbytem, uchwaliła 
uroczyście obchodzić jubileusz 25-letniego urzę- 
dowania wielce zasłużonego p. Ferdynanda Paa- 
ra jako burmistrza miasta w d. 30 czerwca 1898 
przez wręczenie mu dyplomu honorowego oby- 
watelstwa i inne owacye. 


t Zmarli w ostatnich dniach: W Woli 
pod Łańcutem, Kazimierz August Hartmann, słu- 
chacz Politechniki lwowskiej, w 28 roku życia. 

Na Szląsku, Paweł Stwiertnia, inżynier. 


— Pożar miasta. Miasto Bohatyrew, w 
gub. moskiewskiej, spłonęło w nocy prawie do- 
szczętnie. Przeszło 300 domów i 2 cerkwie zni- 
szezone. 10 osób zginęło w płomieniach a bar- 
dzo wiele poparzonych. 


— Samobójstwo. W Budapeszcie za- 
strzelił się główny kasyer banku węgierskiego 
dla handlu i przemysłu, Franciszek Balassa. Do- 
tychczas stwierdzono w kasie brak 29.000 zł. 


— W Bremie przyaresztowano urzędnika 
pocztowego Totha, który sprzeniewierzył w Bu- 
dapeszcie 86.000 zł. Znaleziono przy nim jeszcze 
większą część sprzeniewierzonych pieniędzy. 


Notatki litoracko-artystyczns. 


Z teatru. (s) Przedwczoraj odbyło się 
ostatnie pożegnalne przedstawienie artystów sceny 
krakowskiej. Wszystko mija na tym świecie, 
dobre i złe, a zwłaszcza niestety dobre. Minęły 
też jak sen uroczy owe świetlane dnie, pełne ar- 
tystycznych wrażeń, a pozostały tylko niezatarte 
wspomnienia wieczorów, spędzonych w teatrze 
Skarbkowskim, które dzięki znakomitej grze na- 
szych miłych i kochanych gości krakowskich, 
stały się niewyczerpanem zródłem estetycznych 
rozkoszy duchowych. 

Trzech,ygodniowy pobyt teatru krakow- 
skiego we Lwowie, stał się pierwszorzędnym 
artystycznym wypadkiem, który nie minie bez 
dodatnich i zdrowych skutków na dalszy rozwój 
naszych teatralnych stosunków; dowiódł on prze- 
dewszystkiem w sposób niezbity i jasny, że Lwów 
posiada publiczność uczęszczającą licznie i chętnie 
do teatru i umiejącą odezuć i zrozumieć jego 
piękności. Ze „Tamten* przez siedm wieczorów 
ściągał tłumy publiczności — nie dziwnego, co 
jednak dziwniejsze i wielee charakterystyczne a 
ilustrujące w jaskrawy sposób powyższe twier- 
dzenie, to okoliczność, że na wybornem przed- 
stawieniu sztuki Fredrowskiej „Dożywocie“, 
teatr również był przepełniony. Ktoby to był 
przypuseil? Obecnie więc odpadają argumenta 0 
apatyi i obojętności publiczności. 

W sobotę na pożegnalne przedstawienie 
wybrano naturalnie sztukę Maskoffa „Tamten*; 
od rana kasa była w oblężeniu, niestety dużo 
było wezwanych a mało wybranych. Wnosząc z 
ogólnego zajęcia i zaciekawienia, jakie wywołał 
„Tamten“, można śmiało przypuszczać, że jeszcze 
przez całe tygodnie teatr byłby wyprzedany, tem- 
bardziej, że dużo osób pragnęło przybyć z pro- 
wineyi, aby ujrzeć senzacyjny i patryotyczny 
dramat, o którym tyle obecnie piszą i mówią. 
Przedwczorajsze przedstawienie pamiętne będzie 
dla wszystkich jego uczestników, jako jedna 
wspaniała i entuzyastyczna owacya dla pani Za- 
polskiej, oraz dyrektora, reżysera i artystów tea- 
tru krakowskiego. Po każdym akcie przy akom- 
paniamencie oklasków wywoływano artystów two- 
rzących w sztuce „Tamten“ przepyszny ensembl. 
Pani Zapolskiej i Siemaszkowej wręczono bukiety 
z ślicznych kwiatów, a panu Kamińskiemu 
(mistrzowskiemu Korniłłowowi) poduszkę z ko- 
sztowną cygarniczką, również wyborny artysta i 
wysoce inteligentny reżyser p. Solski, otrzymał 
lwia część tych manifestacyj, jakie publiezność 
lwowska przygotowała na cześć swoich ulubień- 
ców. Sliwieki, pierwszy kochanek teatru i wy- 
borny wykonawca roli Kazimierza, także gorąco 
był witany na dowód wielkiej sympatyi, jaką 
sobie zdobył we Lwowie; jak niemniej panna 
Trapszówna, pani Wojnowska i p. Roman. 

Po przedstawieniu, kiedy kortyna po raz 


ostatni zapadła, publiczność nie chciała opuszczać 
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amfiteatru; jakby przykuta do miejsca, wznosiła 
okrzyki na cześć dyrekcyi i artystów; to też po 
chwili ulegając formalnej presyi swoich artystów 
ukazał się wich gronie dyrektor p. Pawlikowski 
na scenie. Entuzyazm publiczności doszedł do 
zenitu; był to wymowny hołd, złożony zasłudze 
i działalności dyrektora p. Pawlikowskiego, który 
w trudnych warunkach zdołał z teatru krakow- 
skiego stworzyć poważną, jednolitą, artystyczno- 
literacką instytucyę ! 

Dyrekcya p. Pawlikowskiego, jak poprze- 
dnio epoka Koźmianowska, jest drugim renesan- 
sem sceny krakowskiej i chlubnie się zapisze w 
historyi teatru polskiego, a kilkutygodniowy po- 
byt we Lwowie piękną pozostanie jej kartą! 

Repertoar lwowski sceny krakowskiej po- 
chlebnie świadczy o wytwornym estetycznym 
smaku jej kierownika. Widzieliśmy arcydzieła 
klasyczne Szekspira i Sheridana, wystawione z 
wielkim pietyamem i bardzo stylowo, dalej sztuki 
współczesne obce, dające dokładny obraz prądów 
i kierunków panujących w Europie; trudno tu 
nie wspomnieć jeszcze o wspaniałym a tak głę- 
boko przez artystów odezutym dramacie Ibsena 
„Dzika kaczka“, wreszcie utwory polskie orygi- 
nalne, pozwalające śmiało i z otuchą patrzeć w 
przyszłość rozwoju dramatycznej literatury na- 
rodowej. Wystarczy wymienić „Ułudę*, dzieło 
ogromnego talentu, napisane przez Szukiewieza, 
rokującego najpiękniejsze nadzieje, wreszcie sztukę 
„Tamten“, która była ostatnim słowem i koroną 
występów krakowskich gości. 

W sobotę popołudniu, jak juź wiadomo, 
artyści krakowscy złożyli u stóp pomnika Al. 
Fredry wspaniały wieniec; był to rozrzewniający 
ipięknie pomyślany epilog lwowskich występów 
gościnnych sceny krakowskiej. Następnie depu- 
tacya teatru złożona z p. Zapolskiej, dyrektora p. 
Pawlikowskiego i reżysera p. Solskiego, udała się 
do pani Aszpergerowej, aby złożyć jej wyrazy 
czci. Był to moment wzruszający, kiedy sędziwa 
ale pełna jeszcze życia i werwy artystka, wi- 
tała młodszą artystyczną drużynę z pod Wawelu; 
rozmowa toczyła się o sprawach teatralnych; 
pani Aszpergerowa otworzyła hojnie skarbnicę 
swych wspomnień, pokazując swoim gościom 
przeróżne pamiątki, wyborne portrety pędzla Ro- 
dakowskiego i Rajchana, akwarele Juliusza Kos- 
saka i wiele innych cennych rzeczy, przypomi- 
nających dawne świetne lata sceny Skarbkow- 
skiej; mieszkanie artystki tworzy prawdziwe ar- 
tystyczne muzeum. Przy pożegnaniu pani Aszper- 
gerowa, która jest wielką amatorką kwiatów, 
obdarzyła każdego cudnemi różami własnego 
chowu. 

Przedwczoraj zaraz po przedstawieniu opu- 
ścili artyści krakowscy Lwów, udając się z po- 
wrotem do Krakowa, gdzie już dzisiąż biorą 
udział w przedstawieniu Mickiewiezowskiem. Cały 
Lwów żegnał ich słowami nadziei: „Do widze- 
nia !* 


Sądy Niemców o p. Boznańskiej. 
Znany zaszczytnie krytyk niemiecki Georg Voss, 
kreślący stale cenione sprawozdania o sztuce w 
National Zeitung, pisząc o tegorocznym „salo- 
nie“ berlińskim, wyraża się o p. Oldze Boznań- 
skiej w następujący sposób: 

„Między licznemi artystkami, które podda- 
ły się w roku bieżącym surowemu sądowi na- 
szej jury, znajdujemy również nazwisko znako- 
mitej portrecistki monachijskiej p. Olgi Boznań- 
skiej. Dała nam ona w nowym swym utworze 
studyum z życia ludu, namalowane nadzwyczaj 
subtelnie i eharakterysiyeznie. Obraz jej przed- 
stawia ubogą dziewczynę, niosącą w spodniczce 
pęk tulipanów. Tak skromny motyw posłużył je- 
dnak artystee do stworzenia prawdziwego dzieła 
sztuki, pociągającego ku sobie wzrok widza. — 
Wszystkie tony łączą się w niem nader harmo- 
nijnie i składaja się na obraz wielkiej pię- 
kności. “ 

Równie rozgłośny krytyk G. Kayszner, 
oceniając w Münchener Neueste Nachrichten 
tylko najdoskonalsze utwory, wystawione na te- 
gorocznej ekspozycyi „secesyonistów* monachij- 
skich, następującemi słowami wypowiada swoje 
zdanie o pracach naszej rodaczki: „Do prac naj- 
wytworniejszego kolorystyczaego smakn należy 
bezzaprzeczenia portret mężczyzny, namalowany 
przez p. Boznańską. Nadto utalentowana arty- 
stka z wrodzoną sobie wykwintnoscia, cechującą 
dotąd wszystkie jej dzieła, przedstawiła w dru- 
giej swej kreacyi, neszącej nazwę „Arme Leute“ 
prześliczną całość, jaśniejącą całem bogactwem 
jej eudnego kolorytu.“ 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Z Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego. Na ostatniem zebraniu komitetu To- 
warzystwa rolniczego krakowskiego, w dy- 
skusyi nad wykonaniem uchwał walnego 
zgromadzenia uchwalono wybrać komisyę 
celem przeprowadzenia rokowań z Towarzy- 
stwem Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 
o oddanie agencyi Towarzystwom rolniezym 
okręgowym. Do komisyi weszli prócz pre- 
zydyum pp. Dydyński, Konopka i Milewski. 
Komisya ma zdać sprawę na następnem po- 
siedzeniu z przebiegu rokowań. 

Wreszcie uchwalono upoważnić prezy- 
dyum do zwołania konferencyi celem zasta- 


nowienia się nad sprawą organizacyi handlu 
sztucznymi nawozami. 


Stan zasiewów w państwie niemiec- 
kiem, przyjmując : 1 za bardzo dobry, 2 za 
dobry, 8 za średni, jest następujący: psze- 
nica ozima 2'1, pszenica jara 25, żyto ozi- 
me 22, żyto jare 2'4, jęczmień 2:5, owies 
2-6, ziemniaki 2-7, koniezyna 19, łąki 21. 
Ogólny stan zatem jest zadowalniający. Psze- 
nica i żyto ozime lepsze są, niż w ostatnich 
pięciu latach, za to ziemniaki gorzej się 
przedstawiają. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco 
Aussig 12:65 do 130, loco Ołomuniec. 
11:85 do 11:95, loco Berno- Wiedeń 11:90 
do 12°—, na listopad loco Aussik 12:55 
do 12:60, cukier w kostkach primi 37:37, 
do 37:50, secunda 37'121/, do 37:25. Spi- 
rytus kotyngentowany loco Wiedeń 19:80 
dy 20:—. Nafta kaukazka transito Tryest 
475 do 5—, galicyjska przeźroczysta 16:50 
do 16:75. 


Targ zbożowy. 


Lwów, 27 czerwca. Pszenica 10:50 do 
1l:—, żyto 8:25 do 8:50, owies 8-30 do 8:50, 
jęczmień 8— do 8.25, pastewny 7*— do 
1:25, groch got. 8— do 8:75, wyka 6:40 do 
6:75, nasienie lniane —— do —'—, nasie- 
nie konopne — — do ——, bób —— do 
—:—, bobik 7:20 do 7:40, hreezka 9:75 do 
10:50, konieczyna czerwona galicyjska —'— 


do ——, biała —— do ——, tymotka 
—— do — —, szwedzka — — do — —, kuku- 
rudza stara 5:50 do 5:70, nowa —— do 
——, chmiel stary —*— do ——, nowy 


za 56 kilo 60— do 65°—, spirytus paritas 
Tarnopol gotowy 18:50 do 19°—, na termin 
16:50 do 17°—, waranty —— do — —. 


Sprawozdanie tygodniowe Izby han- 
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów we Lwowie od 18go czerwca do 24go 
maja b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 10:10 do 10 65, nowa 10:10do 10:65, żyto 
stare 8:15 do 8:60, nowe — do —, jęczmień 
browarny 775 do 8:25, pastewny 715 do 
740, owies 4:90 do 8'35, hreezka 940 do 
10 15, kukurudza zeszłoroczna 585 do 610, 
nowa —— do ——, proso — — do — —, 
groch do gotowania 890 do 965, groch pa- 
stewny 725 do 7:50, fasola — — do — -, 
bobik 6:65 do 690. wyka 645 do 670, ko- 
niczyna czer. 35 — do 88—, koniczyna biała 


30:— do 32°—, anyż rossyjski —'— do ——, 
anyż płaski —— do ——, kminek — — 
do —'—, rzepak zimowy stary 11:25 do 11:50, 
letni —— do ——, nasienie lniane 
—— do ——, soczewicza —— do —*—, 
rzepik zimowy —— do —'—, nasienie ko- 
nopne —— do —'—, chmiel nowy 10%:—, 


do 116:--, nafta zwykła 15°— do 16°— sa- 
lonowa 18°— do 19—, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procentowy, kon- 
tyngentowany, bez podatku konsumeyjnego 
19:20 do 19:45. 


OSTATNIA POCZTA 


Przerwane dnia 18 b. m. ustne wspól- 
ne narady austryackiej i węgierskiej depu- 
tacyi kwotowej zostały podjęte na nowo w 
zeszłą sobotę w Wiedniu. Najpierw odbyły 
obydwie deputacye kwotowe osobne posie- 
dzenia. Na posiedzeniu deputacyi austrya- 
ckiej byli także obecni P. Minister skarbu 
dr. Kaizl, szef sekcyi baron Kolbensteiner 
i radca ministeryalny Spitzmiiller. Fremden- 
blatt donosi, że deputacya postanowiła wy- 
trwać na stanowisku zajętem dnia 13 b. m. 
t. j przy projektowanym przez siebie po- 
przednio stosunku kwot 38, i 611/,. Na- 
stępnie odbyły oba podkomitety wspólną na- 
radę, która trwała półtrzeciej godziny. Z kół 
parlamentarnych donoszą, że konferencya 
nietylko nie wydała żadnego pozytywnego 
rezultatu, lecz niedoprowadziła nawet do po- 
rozumienia, albowiem ze strony węgierskiej 
nie uczyniono ani żadnej ścisłej propozycji, 
ani nie zajęto stanowiska w obec projektu 
austryackiego. 


Frankf. Ztg. otrzymuje z Rzymu tele- 
gram, wedle którego ks. kardynał Rampolla 
miał odbyć z kardynałami ks. Ledóchowskim 
i Steinhuberem długie konferencye, aby nie- 
mieckiemu centrum polecić energiczne wy- 
stąpienie przeciw socyalnej demokracyi. Ks. 
kardynał Ledóchowski miał otrzymać zlece- 
nie złożenia cesarzowi Wilhelmowi referatu 
o stanowisku Watykanu. 


Wybory do sejmu pruskiego mają się 
odbyć dopiero w listopadzie roku bieżącego, 


Car kazał utworzyć pod przewodni- 
etwem prezesa departamentu spraw cywil- 
nych i duchownych Rady państwa, sekreta- 
rza stanu Fridta, osokną komisyę dla zbada- 
nia nowego projektu kodeksu karnego. 

Kraj petersburski dowiaduje się, że w 
wypracowanym przez departament gospodar- 
czy ministerstwa spraw wewnętrznych pro- 
jekcie wprowadzenia ziemstw w Kraju pół- 
noeno- i południowo - zachodnim, główne za- 
sadnicze punkty są następujące: zebrania 
ziemskie będą tylko gubernialne, wydziały 
ziemskie będą i w guberniach i w powia- 
tach ; wydziały powiatowe funkcyonować będą 
w charakterze organów wykonawczych wy- 
działów gubernialnych; wszyscy członkowie 
wydziałów ziemskich mianowani będą z ra- 
mienia rządu. Projekt departamentu roze- 
słano do opinii innym ministerstwom i ge- 
neral- gubernatorom w Wilnie i Kijowie. 
W listopadzie r. b, ma go rozpatrywać rada 
państwa. 


Ks. Ozarnogóry wyraził sułtanowi drogą 
telegraficzną podziękowanie za zarządzenie 
dla przywrócenia porządku w Beranie. 


Włoska Izba obradowała nad jedno- 
miesięcznem prowizoryum budżetowem. So- 
eyalista Ferri zwalczał projekt, radykał Sac- 
chi żądał, aby uchwalono prowizoryum tyl- 
ko na 14 dni. Po oświadczeniu Sonnina, 
Zanardellego i referenta komisyi budżetowej 
Rubiniego, Izba odrzuciła wniosek Sacchie- 
go, za którym głosowała tylko część skraj- 
nej lewicy i przyjęła w tajnem głosowaniu 
198 przeciw 41 głosom, jednomiesięczne pro- 
wizoryum. 

Visconti-Venosta nie zdołał także zło- 
żyć gabinetu; obecnie król powierzył tę mi- 
syę generałowi Pelloux. 


W Paryżu kryzys ministerstwa ciągnie 
się w nieskończoność. lluż to już kandyda- 
tów na premiera przesunęło się od chwili 
dymisyi gabinetu Mólinea. Najpierw Ribot, 
potem Sarrien, dalej Peytral — żaden z 
nich nie zdołał złożyć gabinetu. Obeenie 
Brisson ma powierzoną sobie misyę, będzie 
to ministerstwo czysto radykalne. W Paryżu 
spodziewają się, że gabinet ten przyjdzie do 
skutku, ale czy długo trwać będzie? to inne 
pytanie. 


Z Paryża donoszą, że zapadł wyrok 
w sprawie dyscyplinarnej b. deputowanego 
i kapitana strzelców obrony krajowej Rei- 
nacha, który ogłosił, atakujący władze woj- 
skowe artykuł w sprawie Dreyfusa. Wyrok 
ten jest utrzymywany w tajemnicy dotąd, 
dopóki nie zostanie przedłożony prezyden- 
towi Faure'owi. Reinach stawał przed są- 
dem w mundurze kapitańskim. Okazywał on 
zadowolenie z przebiegu sprawy. Reinach 
podczas posiedzenia sądu dyscyplinarnego 
zakomunikował przewodniczącemu otrzymany 
wczoraj list niejakiego OCornwallisa Cony- 
beare, w którym ten ostatni przyjmuje na 
siebie całą odpowiedzialność za będący po- 
wodem sprawy artykuł w National Revue. 
Conybeare zapewnia, iż podług najauten- 
tyczniejszych dokumentów, niemiecki ażtache 
pułkownik Schwarzkoppen płacił Esterhaze- 
mu 2000 fr. miesięcznie, a ten dostarczał 
mu za to dokumentów wojskowych. Schwarz- 
koppen ma posiadać dowody, pisane własno- 
ręcznie przez Esterhazego. 

Soir zapewnia, iż sąd dyscyplinarny 
jednogłośnie orzekł na Reinacha karę po- 
zbawienia szarży oficerskiej. 

Pułkownik Picquart, świadek z proce- 
su Zoli, wniósł skargę do rady stanu prze- 
ciwko decyzyi władzy wojskowej, którą spen- 
syonowano go. 


Z Londynu donoszą, że w miejsce zmar- 
łego konserwatysty Abla Smitha wybrany 
został członkiem Izby gmin z East Keits 
konserwatysta Evelyn Ceeil 4.118 glosami. 
Kandydat liberalny Spencer otrzymał 3.850 
głosów. 


LBGRAINY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 27 czerwca. (Dep. pryw. te- 
lefonem). Z uroczystości Mickiewiezowskiej: 
Pogoda piękna, po nocnym deszczu. Zrana 
odbyło się według programu (zobacz ru- 
brykę: „Uroczystości Miekiewiczowskie w 
Krakowie. Przyp. Red.) nabożeństwo, które 
odprawił książę biskup ks. Puzyna, w asy- 
stencyi prałata ks. Gawrońskiego, kanoników 
Wróbla i Nowaka. W presbyteryum zasiadła 
rodzina wieszcza, Rada miasta Krakowa, de- 
putacya czeska, lwowska i szląska. 

Po nabożeństwie chór odspiewał pieśń 
„Serdeczna Matko“. 

Następnie odbył się wspaniały pochód, 
który trwał całą godzinę. Przedefilował w 


przejściu z ulicy Floryanskiej w Rynek przed 
Radą miasta Lwowa i Krakowa, oraz depu- 
tacyą praską. Początek pochodu był w uli- 
cy Grodzkiej, gdy koniec wychodził z bramy 
Floryańskiej. W pochodzie grało 5 orkiestr: 
bocheńska, Harmonia, wielicka, włościańska 
z Bierzanowa i orkiestra sierót (wychowan- 
ków schroniska im. Lubomirskiego). 

Grupy ludowe wystąpiły bardzo lieznie 
z ziemi krakowskiej, oraz ze Szląska austrya- 
ckiego i pruskiego; toż samo grupy młodzie- 
ży. szkół średnich, akademiekie, Sokołowie, 
straży pożarnych, Ozesi, tudzież deputacye. 
„Sokol“ szedł ze związkowym sztandarem ze 
Lwowa. Ogromne wrażenie zrobiła grupa 
dzieci włościańskich, licząca do tysiąca głów, 
w pięknych strojach ludowych, niosąca wia- 
nuszki w rękach. 

Wieńców srebrnych niesiono trzy: 
od gminy miasta Krakowa, od Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, od stowarzysze- 
nia akademickiego: Jagiellonia. Czesi niesli 
srebrną gałązkę lipową z napisem : „Najwię- 
kszemu polskiemu poecie królewskie sławne 
miasto Praga." 

Wieniec od gminy m. Krakowa niosły 
te osoby, które pierwsze złożyły składki na 
pomnik, lub przyczyniły się do jego budo- 
wy. Deputacya lwowska niosła również wspa- 
niały wieniec. 

Podezas pochodu wszystkie okna były 
zapełnione publicznością, wznoszącą okrzyki; 
na chodnikach stały dziesiątki tysięcy pu- 
bliczności. 

Cechy z ehorągwiami wystąpiły w po- 
chodzie gremialnie. 

Tryumfalny pochód wszedł na dziedzi- 
niec zamku królewskiego na Wawelu i tu 
Się ustawił; orkiestra zagrała pieśń narodową. 
Chwila była podniosła. 

Do sarkofagu Adama Mickiewicza w 
podziemia katedry zszedł Władysław Mi- 
ckiewicz i pani Gorecka, by się pomodlić u 
trumny ojea. Do kościoła weszli członkowie 
Akademii Umiejętności, oraz senatu Uniwer- 
sytetu. Czesi złożyli u sarkofagu srebrną 
gałązkę lipową, złożono dalej wszystkie wy- 
mienione wyżej wieńce, dalej złożyli Górno- 
szlązacy wieniec ze stalowych czarnych li- 
ści. Podczas składania wieńców lwowska 
„Lutnia* pod batutą p. Cetwińskiego odspie- 
wała pieśń: „Gaude Mater Polonia“. Wy- 
warło to ogromne wrażenie. 

Pochód wrócił na Rynek, gdzie złożo- 
no wieńce z kwiatów u stóp pomnika Miekie- 
wicza. Pagórek kwiatów ze wszystkich ziem 
połskich sięgał aż do stóp Wieszcza, jako 
dowód miłości i wdzięczności narodu w se- 
tną rocznicę jego urodzin. 

Zaledwie skończył się obehöd, przeszła 
nad miastem burza z deszczem ulewnym. 

Po zamknięciu pochodu odbył się ban- 
kiet w parku Jordana dła deputacyj ludo- 
wych, a o godzinie 3 śniadanie dla repre- 
zentacyj praskiej i lwowskiej, dane przez 
Radę miasta Krakowa. 

Grybów, 27 czerwca. (Tel. pryw.) 
W Koniuszowej odparł żandarm eksceden- 
tów od dwóch szynków, gdzie rozbito szyby 
i skradziono nieco napojów. Ekscedenci zo- 
stali aresztowani. 


Ciężkowice, 27 ezerwea. (Tel. pryw.) 
Dzień sobotni i noe przeszły spokojnie. 


Nowy Sącz, 27 czerwca. (Tel. pryw.) 
W Nowym Sączu sytuacya przedstawiała się 
w sobotę poważnie. Dnia tego zrana rabo- 
wano żydów, rozbijano kramy i karczmy, 
składy spirytusu, budynki dzierżawców. 
W gminach Kaduk, Dąbrówka polska, Bie- 
gonice, Biczyce, Piatkowa, Paszyn, Jelna, 
Męcina, Siedlee, Gródek, Librantowa i Zby- 
szyce spalono gumna. 


Stary Sącz, 27 czerwca. (Tel. pryw.) 
W sobotę wieczorem zaszły zaburzenia w Sta- 
rym Sączu. Zgromadzeni w rynku w małych 
gromadkach włościanie w liczbie kilkudziesię- 
ciu rzucili się na dane hasło na bandel Stein- 
reieha. Wkroczyła natychmiast stojąca w 
rynku kompania wojska. W tej chwili wy- 
sypało się z kamienie około 2000 ludzi miej- 
scowych, którzy rzucili się na inne sklepy 
żydowskie. Wojsko użyło białej broni i roz- 
pędzało tłumy; kilku chłopów raniono. Wy- 
słano na miejsce dalsze dwie kompanie pie- 
choty i oddział konnicy. Uwięziono 69 osób. 


Rzeszów, 27 czerwca. (Tel. pryw.) 
W Boguchwale zamordowano kaprala huza- 
rów, który był tam z posterunkiem. Spra- 
wdzono, że kapral ten wyszedł w nocy z 
karczmy z dwoma dziewczętami i dwoma 
chłopami. Obok trupa znaleziono drąg. Zda- 
je się, że sprawa zabójstwa tego nie ma 
związku z zaburzeniami antysemickiemi, i 
że szło tu o dziewczęta. Dochodzenie w toku. 

Mordercę, który jest idyotą, areszto- 
wano. 


Bochnia, 27 czerwca. ((Tel. pryw.) 
Wezoraj w nocy urządzono w Rozdziele na- 
pad na dwa żydowskie domy, w których 
zniszezono sprzęty; patrole rozpędziły tłum. 


Wiedeń, 27 czerwca. Urządzony wezoraj 
z okazyi jubileuszu Najj. Pana pochód związków 
strzeleckich wypadł wspaniale. Wzięło w nim 
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udział około 14.000 uczestników, pomiędzy i stała pod San Jago wielka bitwa z Amery- 


tymi strzelcy ze wszystkich krajów austrya- 
ekich i z zagranicy. Gdy olbrzymi pochód 
defilował przed wzniesionym pod Zamkiem 
namiotem cesarskim, w którym zajął miej- 
sce w zastępstwie Najj. Pana Najd. Arcy- 
książę Franciszek Ferdynand, odezwały się 
pełne zapału okrzyki, którym wtórowały 
niezliczone masy publiczności. 

Na bankiecie wzniósł prezydent cen- 
tralnego komitetu, przyjęty z zapałem toast 
na cześć Najj. Pana. Wzniesiono również 
toast na cześć Najd. Arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. — Burmistrz Luger, wychylił 
toast na pomyślność gości. Po bankiecie roz- 
poczęło się strzelanie premiowe. 


Wiedeń, 27 czerwca. Wczoraj popo- 
łudniu odbyła się w zamku laxemburskim 
uroczystość udzielania przez ks. kardynała Gru- 
sche Sakramentu bierzmowania Najd. Arcy- 
księżniczce Elżbiecie, Córce Najd. Cesarze- 
wiezowej Wdowy Stefanii. Na uroczystości tej 
byli obecni Najj. Pan i Członkowie Najwyższe- 
go. Domu. W zastępstwie królowej belgijskiej 
asystowała przy tym akcie Najd. Arcyksiężna 
Marya Walerya. Po ceremonii odbyło się 
śniadanie w apartamentach Najd. Cesarze- 
wiezowej Wdowy. W południe powrócił Najj. 
Pan do Lainz. 


Wiedeń, 27 czerwca. Celem podróży 
przybyłej dnia 24 b. r. do Singapore anstro- 
węgierskiej korwety jest Manilla. 


Znaim, 27 czerwca. Najdost. Arcyks. 
Franciszek Ferdynand przybył tu wczoraj 
wieczorem na inspekcyę wojsk. 


Budapeszt, 27 czerwca. Budap. Corr. 
donosi: Austryackiej deputacyi kwotowej do- 
ręczono ze strony węgierskiej deputacyi no- 
we obliczenie, wedle którego włącznie z 
dwuprocentowem praecipuum za Pogranicze 
wojskowe kwota ma być podniesioną o 0:597. 
Austryacka deputacya odpowiedziała, że go- 
tową jest wziąć pod lojalną rozwagę poje- 
dyńcze pozycye wykazu przedłożonego ze 
strony węgierskiej, z powodu wszakże zbyt 
krótkiego czasu nie może już teraz zająć się 
szczegółowo tym przedmiotem i określić na- 
leżycie swoje w obee niego stanowisko. De- 
putacya austryacka wypowiedziała przeto ży- 
czenie, aby odroczyć obrady do jesieni. Za- 
razem dała wyraz nadziei, że do tego czasu 
może łaeniej dokona się zbliżenie i osiągnię- 
ty będzie z większą pewnością pożądany re- 
zultat, niż by to mogło nastąpić obecnie. 
Deputacya węgierska zgodziła się na odro- 
czenie obrad aż do jesieni. 


Luxemburg, 27 czerwca. Stan zdro- 
wia w. księcia jest w ogóle lepszy. Objawy 
zapalenia płue powoli ustępują. 

* Rzym, 27 czerwca. Król przyjął dy- 
misyę gabinetu Rudiniego i polecił utworzyć 
nowe ministeryum generałowi Luigi Pelloux. 


Rzym, 27 czerwca. Dzienniki wyrażają 
przekonanie, iż skutkiem poruczenia misyi 
złożenia nowego gabinetu generałowi Pel- 
loux sprawa przesilenia gabinetowego znaj- 
duje się na drodze ostatecznego załatwienia. 
Pelloux będzie się starał oprzeć nowe mi- 
nisterstwo na; szerokim gruncie parlamen- 
tarnym. 


Ateny, 27 czerwca. Kapitan okrętowy 
Miaulis objął tekę ministra marynarki. 


Paryż, 27 czerwca. Brisson prawdo- 
podobnie złoży gabinet, a obejmą w nim: 
Brisson prezydyum i tekę sprawiedliwości, 
Bourgeois spraw zewnętrznych, Sarrien 
spraw wewnętrznych, Cavaignac tekę wojny, 
Lockroy marynarki, Peytral skarbu, Del- 
casse kolonii, Dujardin - Beameau oświaty, 
Marnejouls handlu, Monstier robót publicz- 
nych, Viger rolnictwa, Trouillot poczt i te 
le grafów. 

Paryż, 27 czerwca. Dzisiaj oczekują 
na pewno ukonstytuowania nowego gabinetu. 
Słychać, że Viger pod tym tylko warunkiem 
obejmie tekę rolnictwa, że będą utrzymane 
nadal cta od zboża. W ostatniej chwili 
obiega, jako prawdopodobna następująca lista 
ministeryalną: Bourgeois jako minister spraw 
zagranicznych lub oświaty, Brisson spraw 
wewnętrznych, gen. Cavaignae wojny, Pey- 
tral skarbu. 


Londyn, 27 czerwca. Times donosi: 
Czynna eskadra kanałowa połączy się w lipcu 
z eskadrą rezerwową, celem przedsięwzięcia 
ćwiczeń z łodziami torpedowemi. 


Wojna. 
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Madryt, 27 czerwca. Sagasta oświad- 
czył, iż pogłoski o rzekomych układach w 
celu zawarcia pokoju są nieuzasadnione. Czas 
na układy pokojowe jeszcze nie nadszedł. 


Madryt 27 czerwca. Urzędowa depesza 
donosi, iż Amerykanie atakowali Hiszpanów 
na wzgórzach pod San Jago de Kuba i zo- 
stali odparci z wielkiemi stratami. 


Madryt, 27 czerwca. Podług depeszy 
marszałka Blanco z Kuby onegdaj stoczoną zo- 


kanami. Ci ostatni mieli stracić 12 zabitych, 
50 rannych. 


Port Said, 27 czerwca. Przybyła tū 
eskadra hiszpańska. 


Nowy Jork, 27 czerwca. New York 
Herald otrzymuje wiadomość, iż Hiszpanie 
opuścili fort Morro pod San Jago de Kuba. 


Waszyngton, 27 czerwca. General 
Shafter telegrafuje: Amerykanie spędzili 
Hiszpanów ze wzgórz pod San Jago. Hiszpór 
nie cofnęli się do San Jago. 

Nowy Jerk, 27 czerwca. Wedle de: 
pesz z Juragua w stoczonej przedwczoraj 
pod tą miejscowością walce padło 17 żołnie: 
rzy amerykańskich, 37 jest ranionych 8 
zaginęło. W zamieszanin żołnierze amery- 
kańscy strzelali do własnych towarzyszy. 


Nowy Jork, 27 czerwca. Z Playa del 
Este donoszą dzienniki, że w bitwie pod Ju 
ragua w dniu 24 b. m. dostała się kawaleryż 
amerykańska w pułapkę i ucierpiała silnie 
wskutek ognia hiszpańskiego. Z początku pó” 
częła się cofać, lecz w skutek nawoływanie 
oficerów uszykowała się napowrót. Ogień 2 
dział okrętowych okazał się bezskutecznym 
albowiem działa nie niosły tak daleko. Daje 
się uczuwać wielki brak koni pociągowyć!! 
dla przewożenia dział oblężniczych w kie- 
runku San Jago. 


Telegrafowany kurs wiedeński 


Wiedeń, 27g0 czerwca 1898, godzina 
10 minut 45. Akcye kredytowe 359.87, Akey® 
kolei państwowej 362:50, Akeye tytoniowe 


13375, Anglo-austryackie ---—, Union“ 
bank ——, Południowej 77:50, Renta p% 
pierowa ——, Akcye banku dla krajów K0“ 


ronnych 226:75, 4-pre. listy zastawne bal” 
ku krajowego 98°—, 4-pre. pożyczka krajowe 


z r. 1898 97:80, Napoleondor —*—, Rube 
papierowy ——, 4-pre. węgierska renia 
złota —'—, za 100 marek 58-85, Alpino 


16150. Usposobienie silne. 


Wiedeń, 27g0 czerwca 1898, godzin* 
2 minut 5. Alpejskie Towarzystwo górnić”ć 
161-50, Węgierskie akeye kredytowe 397 50: 
Akcys anglo-austryackie 157-50, Akcye b38 
ku Union 296-—, Kredytowe ziemskie 470 — 
Kredyty 36037, Akeye kolei południow*! 
7725, Losy tureckie 60:80, Akcye kolei 
państwowej 36237, Akeye kolei Lwowsko 
Czerniowieekiej 292-50, 4-proceniowe gali” 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 98° 
Akcye tytoniowe 1338 25, węgierskie oblig% 
eye indemnizacyjne 97:80, Akcye kolei Eber 
tal 26325, Akcye banku dla krajów koro? 
nych 226-75, 4-procentowa węgierska ren'® 
złota 12125, Akcys banku zwiąskowe8” 
268—, Rubel papierowy 1:27:37. Wegie" 
ska renta papierowa 98-90, Rimuranıa 250 9 
Usposobienia słabsze. 


Giełda zagraniczna, dnia 25 czerw 
1897 r. godzina 4 minut —. Paryż: 3P% 
renta 102-62, lombardy ——, UsposoM® 
nie —. Berlin: rubla rossyjskie 21688 
Akcye kredytowa 225 90, Polskie listy 725% 
wne ——, Papiery galicyjskie ——: NE 
wa rossyjska pożyczka —'—, Ansteyack® 
banknoty 169:59, Lombardy 33:75. Usp0® 
nienie —. 

Tolegramy zbożowa z dnia 25 czerw 
1898 r. Wiedeń: kowita per 10 
lier prompt 19:80 do 20— złr Bd 
peszt: Pszenies na jesień 10:50 do 10 ni 
sł Berlin: przomice ua wiosnę —'—, 
—— z. żyto —— do —— zł, spie” 
tus 53 — zł. Paryż: mąka na bieżący m 


siąc 56 45 zł, a 
Odpowiedzialny redaktor AJAM Freotowieth 


U ca 


isproszanie da przedpładl: 


Przedpłata na „Gazetę Lwowa), 
wynosi półrocznie (od 1 lipca 00 a 
grudnia) w miejscu 6 zł., poczt je 
ziz ćwierórocznie (od 1 lipca 00 k gth 
sa września; w miejscu 3 zł. POT, 
£ zł: miesięcznie od I do końca gih 
dego rmiesiąca w miejscu 1 zł. poć 
1 zł. 85 of. 

W colu ustalenia nakładu pro 
o wezesns nadsyłanie prazinnere 


gim 


Nadesłane, 


awiadamiamy P. T. Szanownych Od- ' | 
1, b. dyrektor teatru hr. Skarbka r 


biorców naszych, że wyłączne zastęp- 
stwo dla Galicyi i Bukowiny 


kół „Humber“ 


z fabryk 


aston Wolverhampston i Coventry 


oddaliśmy firmie 


M. Gustowicz i Sp. 
we Lwowie, 
ulica Akademicka |. 3. 
Humber £ Co Ldd. 
Beeston Wolverhampton, Goventry 


` szelnieki z Białej, 


. narski 


7 


Władysław Darącz 


udziela lekcyi spiewu i dekla- 
maeyi, ul. Akademicka 25. 


Praylochsii de Lwowa 


duis 26 czerwca 1378. | 
4 


HOTEL GEORGE. 


| PP. M. hr. Piniński z Koszułowie, B. hr. Ska- | 
,rzyński z Wołynia, J. Cielecki z Bye,kowie, S. Kru- 
A. Münter z Waniowa, K. Wey- ! 


| do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta ! 


dlieh z Podola. 
HOTEL IMPERIAJ.. 


| 


| 
| 10 przed południem do godziny 5 popołudniu, | niegdyś Biesiadeckich (przy placu Haliekim). 


| Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ei. | y ] 
| tek, w inne dnie 10 et. — Wszystkie przed- 


| mioty na sprzedaż. 


Wystawy i Muzea, 


, niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo- 
| net i medali polskich otwarty jest dla zwie- 


dzających codziennie w godzinach urzędo- 
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 


Nieustzjąca Wystawa zjędnoczonego | godziny 3 do 5 po południu. 
owarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we | 
Lwowie, przy olaex św. Ducha l. 10, pierw- | Nieustająca wystawa wyrobów prze- 


sze piętro, jest otwarte codziennie od godziny | mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 


w dnie powszednie 30 et. — Dla ezłonków 
wstęp wolny. 


Muzeum przemysłowe miejskie o- | 


twarte eodziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10) rano do 


(godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 


otwaria sodziennie od godziny 11 przed do 


od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie; 


PP. F. hr. Poniński z Poznania, S hr. Ko- | powszednie 20 ct., w niedziele wolny. | 


Trzecieski z Dynowa, 
A. Smalawski z Kołomyi. 


z Dubiecka, A. Kożuchowski z Wołynia, Z. $ 
Z. Morawski z Oerzechowa, | _, .. Ble $ 
| Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 


Zakład narodowy im. Ossolińskich. 


Wstęp wolny w poniodziałek, czwartek i pią- 


Muzeum imienia Lubomirskich 
otwarte codziennie od godziny 9 rano do g. 
1 z południa z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych, we wtorki zaś i piątki od go- 
dziny 3 do 5 po południu. 


Muzeum im. Dzieduszyckich przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte w święta i nie- 
dziele od godziny 10 rano do godz. 1 w po- 
łudnie — we środy i piątki od godziny 11 


| przed do godz. 2 po południu. Wstęp wolny. 


Przewodnik kosztuje 30 ct. 


England. i rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 

EHE 

(e) 1 płacą żądają Jaca żądaj Tacą żądaj 

SWE enni k Tibay 2 bia EPPO ZAŚ 16251 p 16t Cal poź kraj. z r. 1873 AIUI pr. er | Oaar nyia eea kobi 6. doo UNE. 

wskiej lzbyhandlowejiprzemysłowej| „ „ 1860 po 500zł. wa. 5 pr. 14125 141.5] „ „ „ „ 1891, „ Apr —— ——| Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . . 2%— 9— 

wów. d. 27 czerwca 1898 = 5 „ 1860 po 100zł. 5 pr. . 160.50 161.— n n n n 1893 „200kor.4pr. 97.80 98.70] Salma 40 zł. nk. . . . . . . 85.50 87.50 

DAĆ: 4 : płacą żądają | 2 „ 1864 po 100 zł. . 198.— 194.—| „ obkprop.zr.1889zal00ał.4pr. 95.— 98.90| Pożyczka m. Salzburga 20 zł. 28.25 29.25 

OE 0 zaóaztdk walutą austr. p „ 1864 po +50 zł. . 193.— 194.— | Pożyczka miasta Lwowa zr. 1896 za St. Genois 40 sł. mk. . . 79.50 60.50 

z y f: zł. et. zł. cti Listy zast. domen. państw. po 120 100 zł. 4 pre. . . . . . « . 9580 96.60] Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 50.—  54-— 

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. ST050 zł. 5 pre. . . . . . « d„ 149.20 150.—] Renta włoska za 100 kor. 4 pre. . A = ś n Iryestu 100zł4.mk.4'/spr. 161.— —— 

Kol. L 20 A a ; Pozyez.serb. prem.za100frank.2pr. 35.75 86.75 A 3 » 50 zł. 4 pr. .  13.— m 

ee re B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Tureckie obl. prem. kol.za400frank. 60.— 60.50] Waldstein 20 zł. mk. . . . 60.—  64,— 

EŃ wa. 4 Betyń ee; a = reprezentowanych krajów koronnych). A 

ip. gal. . W. B. — 5 . Oblig. hipot. i li z a ; 

I. en ae aka? Austr. renta złota wolna od podatku a. Listy i GO: Sn) i listy dłużne K. Akoye banków (za sztukę) 

UarTbar. w Rzeszowie po 200zł. wa. 1200 — za 100 zł. 4 pre. BE". 840 121.60 i E Banku Anglo-austr. 120 zł. . 157.50 158.— 

Fabryki wagonówwSanoku przed- Austr. renta w wal. kor. wolna od Anglo Austr. banku los. w 301.4'/spr. ——  —.—| Peszt. banku handl. 500 zł. . . 1425.— 1429.— 

tem Lipińskiego po 500 kor. wa. 1257 — podatku za 200 kr. 4 pre. . 100.85 101.05] Austr. zakł. kr. ziem. los. w501. 4pr. 98.70 99.70] Zakł. kred. dla handlu i przem. 360.25 360.75 

= »  „ Obl. prem.zr.1880 3pr. 120.25 121.25 nis. banku kredyt. 200 zł. . 398.25 399.25 

u, Listy zastawne za 100 zł. C. Obligacye kolejowe. Š no no » m n 18898pr. 117.75 118.50] Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 750.— T55.— 

N Kol. Areyks. Albrechtaza 100zł:4pr. 99.— 100.— | Bukowiński zakł. kred. ziem. ios. 4pr. 10475 105.75} Gal. banku hipot. 200 zł. . . . . 398.— 400.— 

anku h. g.50/, wa. wyl.z100/,pr. [110 50 Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne n, u, nn los.äpr. 96.60 97%—] „ p dlahandiu i przem. 200zł}. —— —— 

nop nal, „log. w 50 1. 100 40 od podatku za 100 zł. 4 pr. —— —.— | Gal.ake. ban. hip. 10pr. prem.los.5pr. 110.56 110.80] Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 226.65 227.15 

n nn 4o m mw601.po200K. o | 96 50 „ za 200 zł. mk. 5/, pr.(ostemp. mon n n los. 56 lat 4%, pr. 100.50 100.90 »„  Austro-węg. 600 zł.. . . . 908-- 912.— 

n kraj. 4'/40/, w. a. los. w 511. sogi0l — AKCYBJI U ei. great a - 4 R025 0.75 An” A= m % 60_latxza 200 n , Związkow.(Unionbank) 200zł. 296.25 297.75 

Tr? gi e w. a. los. w 571. » A 98 — Kol. Cesarza Franciszka Józefa za koron 4 pr. zy. AE | TE - 96.75 97.50 Czesk. banku związk. 100 zł. a. 13270 483 

W. kred.gal.ziem. 4°), (pierwsza © 100.0 -. . . . ”.”. „12850 120.50 Gal. Tow. kred. ziem. k Rgb z ji > 2 Zivnostenska banka 100 129.50 13950 
"emisya) . . . 2.2.2. æf 97 60 Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor. non n n pr. 108. a see E h; 

Tew, kredyt. galie. ziemsk. 100/, s wolne od podatku za 200 kor.4pr. 99.35 10035] » » » n» Apr. stare . 9775 9835| I» Akoye Przedsiębiorstw transportowych. 
ios w 4l1/s lat . » | 97 80 Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. nm, no.» n Apr.za200kor. 96.60 96.80] Buk. kol. lok. ske. pierwsz. 200 zł —— —— 
4°, los w 56 lat. — | 96 50 (ostempl. akeye) 5 pr. . . 212.10 213.— | Banku krajowego dla Galicyi Lodom. $ n »  n,akoyć zakład. 200%. M = SS 

2 i kole; 43], pr. 51'a lat zwrotne . . . 100.80 101.20] Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3515.— 3525, — 

II. Obligi za 100 zł. = Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). Banku krajowego oblig. komun. 2 Kołomyj. kol. lok. (akc. pierw.) 2004. —.— —— 

N 3 Kolej Are. Albrechta za 300 zł.5 pr. 11350 114.50] „2 Emissya 5 pr. . . . . . . . 102.50 102.90] Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.)200z}. —.— —.— 
al. funduszu propinae. 4°/, w. a. = | 98 50 „ w złocie za 200 zł. 5 pr. . . 133.— —.—| Banku krajowego oblig. komun. 3 „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 292.50 293.50 

„lkow, funduszu propin.50/, w.a. ° 1102 75 Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i Emissya 42 lat za 200 kor. 4'/a pr. 100.50 —.—| „ wschodn.-galie-lokaln. 200 zł. 196.— 200.— 

Komunalne Banku kr. 5'/, (2. em.) © [102 50 5000 zł. * pre. . . . . . . . 99.30 100.36] Bankukraj. los.57 f 1.za200kor.äpr. 98.— 99.—| „ państwowych 200 zł. . .. . —— —— 

- n. n 4a? (3.em.) = [100 50 Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200 n n Ob kol. los. za200kor.4pr. 97.50 95.50] „ pełudniowej 200 zł. . —.— m 

polej. lokalne dtto 4%], po 200 kr. + | 97 50 kor. 4 pro. . . . . « * . . 100.— 100.90] Austro-weg. banku 30%/alatlos.4pr. 100.20 101.20] „ węg. gallopi. 200 zt. ys = e 22. 21450 

ożyczki kraj. 6% WB. zrol iań u [108 — Kol. bukowińskiej lokaln. za 200 dj, SE » 50 lat los. 4 pr. —— —.— | Austr. Tow.żegl. na Dunaju500zł.mk. 489.— 492 .. 
n n 4 WA. Z TOKU — 17 "IT. . ee © 5 © . . + 4 . a 

f- » dh po 200 koron są Kol. gal. Karola TAwika sa 200, 98.45 99.45] zy, ObHgacye z prawem pierwszeństwazal00zł.nom. M. Akoye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Pos = roku 1898 . . . . . | 98 — 100 zł. 4 pr.. . « . . . . . 99.10 100.-.| Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —— —.— į Tow. kopalń węgla w Brüx 100 zł. 307.— 309.— 
Ożycz. m. Lwowa 4*/, po 200 kor. | 96 30 Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 Tow. żegl. par. po Dunejuza1001800 Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. —— —.— 
za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 99.25 100.25] „Zł 6 pr- - - - - 2 + +; 108.25 109.25] Austr. tow. górnieze Alpine 100zł. 154.— 156.— 
IV. Losy. Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- Tow. żegl. par. po Dun. Em.z18364pr. 116.75 117.50] Prazkiego tow. żelazn. przem. 200zł. 740.— 742.— 
M; gut) za 200 marek 4 pre. 120.25 120.70 | Kolei półn. ces. Ferd. em. z r.18864pr. 101.25 102.25 Sehodniey 500 kor. . . . . . . 661.— 667-— 
lasta Krakowa . E 26 50 f RW. no nn nn n 18874pr. 101.25 102.25] Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. —— —— 
» Stanisławowa . . 49 — D. Diug państwa (krajów korony węgierskiej).| „ 5 n» n»n n „18884pr. 101.25 10225] Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 173,— 174,—- 

Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. —— —.— n Do » n» n 18914pr. 101.25 102.25 N. W 
V. Monety. „©. „ W wal. kor. za 200 Kol. Lwów-Czer.-Jassyzr. 1884 za 300 . eksle. 

Dukat cesarski . 5 61 kor pre ASP MŻJE20> PTT zł. 4 pr. . . . . . a . . e 98.75 98.75] Berlin za 100 marek 5 pr. 58.85 58.95 

pępoleond'or aj. 9 4y „ Obl. prop. za 100 zł. 4%, pr. 100.10 101.luj Kolei Iiwów-ezern.z r. 1884 za 300 Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. 119.95 120.30 

x Imperiał . . . 9 48 »  obl.pr.regul. Cisyzal00zł.4'/, 13%,— 140.—} zł. & pr. . . . . . . . . . 98.60 99.50] Paryż za 100 fran, . . . . . 47.52 47.57 

übel rosyjski srerny 120 „ poż. premiowa za 100 zł. 157.90 158901 Gal. Kol. lok. wschodn.za100zł.4pr. 99.50 100.— | Petersburg za 100 rubli 6 pr. —— —— 
E papierowy 36 — 5 > % za 50 zł. 157.— 158.—| Weg. gal. kolei em. 1870 za 200z}. 5pr. 10840 109.40] Niemieckie banki . 4 GHEE —— —— 
106 marek niemieckie 58 60 A ? : » n»n n » 1878za200 zł. 5pr. 108.20 109.204 Włoskie banki . 44.35 44.45 
t "a ESTE AA ak. ESEJE” 1887za 200zł. 4pr. 98.60 99.50| Franeuzkie banki = 
roseyi i Slavonii za zł. 4 pr. ie .2 Szwajcarskie banki z . 4740 47.45 
Kurs giełdy wiedeńskiej. Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 96.65 97.65 J. Losy (za sztukę). | Nowi =: 

Dnia 25 czerwca 1898 F. Inne pabli RE | Budapeszteriskie (Basilica) 5 zł. 6.60 7.— |: aluty. 
e Bl. . Pp ozne poZyozkl, Zakł. kred. dia h. i p. 100 zł. . 201.— 202.—] Dukat cesarski . 2-2. 7566 E 
A. Ogólny dług państwa. płacą żądają| Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Clary 40 zł. mk. . . . . . . . 65— 6550] Austr. węg. 8 guld. złota moneta. —— —— 
€dnolity dług państwa w banknot. zł. 5 pre. . . . . . . . . . 12875 129.75] Tow. żegl. na Dunaju 100zł. mk.4pr. 170.— 176.— | 20-frankówka e Mogo "2 9.52 9.54 
Maj-listopad . . « . . . . 101.60 101.80| Pożycz. reg. Dunaju z r. 1873 los. 5pr. 110.— 110.50j Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . 29.75 30.75] 20-markówka . . . . . . 11.74 1178 
„uty-sjerpień . . - . . . . . 101.50 101.70] Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. Losy m. Krakowa 20 zł. . . 27.— 2750] Rossyjski półimperiał 4.5 =m mem 
sUnolity dług państwa w srebrze za 200 kor. 4 pre. . . . 97.65 98.65 | Pożyczka m. Lublany 20 zł. . 22.—  28—| Niemieckie banknoty za 100 marek 58.82 68.90 
styczeń-lipiee -. . . . . 10150 101.70] Bukowińskie obl. propinacyjne los. Palfty 40 zł. mk. . . . . . . 66.—  67.—| Włoskie banknoty za 100 lir. 44.30 4445 
kwiecień-październik : 10150 161.70 za 100 zł. 5 pre. . . . . . . 102.75 108.50] Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 20.:—7 2070] Ruble m Te: 127 1.27 

Oo rx 4 m MM 

Ta . . 

«ko korzystną lokacyę kapitałów polecamy. Listy zastawne Tow. 3 okal 1 Lilien Dom bankowy 

ped ziemsk., Listy zast. Banku krajowego, Listy zast. i kantor wymiany. 

anku hipoteczn., Obligacje te kupujemy i sprzdajemy najkorzystniej. z prowineyi Zlecenia wykenywujemy odwrotną pocztą. 
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Rozmaite obwieszczenia. 
L. 56 089 
OBWIESZCZENIE. 
, Według reskryptu wysokiego e. k. Mi- 
Listerstwa spraw wewnętrznych z dnia 6 czer- 
Ca b. r. 1. 17.759 szwajcarski Departament 


mp etwa zarządził rozporządzeniem z dnia 20 
dA 1898 Nr. 56 i 57 badanie sprowadzanej 


Nie 
t racieowych z Hiszpanii do Szwajcaryi. 
Co się podaje do powszechnej wiadomości. 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 24 czerwca 1898. 


L. ez. Og. IT 110/98 1 (4004 1—3) 


Przeciw Abrahamowi Maus i tow , któ- 
Eo miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
L do e. k. sądu krajowego cywilnego we 
jwowie, przez Antoniego, Rudolfa Fleischia 
Ta. Alojzego Bruckmana, pozew o uznanie 
' wyłącznych właścicieli parcel wchodzących 
skłąd realności wyk. hip. 1. 276/II we 
Owie, 
Na podstawie pozwu de pras. 12 sierpnia 
l. 51305 wyznaczono pierwszą audy- 


w 
Ly 


1897 


Fh] 
Ai 


EJ 


Nzwajcaryi słoniny przez weterynarzy gra- : 
Znych, a zarazem wzbronił przywozu zwie- ; 


T i 


o EE Z m 


GB WY Ma 


dyeneye na dzień 3 maja 1898 o godzinie 9 rzyński e. k. Notaryusz w Burszynie wsku- ; zwanych Leibischa, Reislę, i Rachele Tokrn 


przed południem, w tutejszym sądzie sala roz- | tek przyzuwolonego reskryptem c. k. Mini- | oraz Herseha Orgel w rzeczonej 


praw Nr. 22. 

Celem strzeżenia praw pozwanego Abra- 
hama Maus ustanawia się pana adwokata dra. 
Władysława Balko we Lwowie kuratorem. | 

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 


nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. . 
C. k. Sąd krajowy eyw. we Lwowie. | 
kę cz. Uw. II. 2/98 3 


Oddział II., dnia 14 marca 1898. 


L. Praes 10660 (13/98) 
C. k. Wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
podaje do powszechnej wiadomości, że Pan 


sterstwa sprawiedliwości z 12 maja 1898 L. 
10646 przeniesienia go na urząd c. k. nota- 
ryusza w Stanisławowie z dniem 30 czerwca 
1898 z urzędowania w Bursztynie ustępuje 
a dnia 1 lipca 1898. urzędowanie w Stani- 
sławowie obejmuje. 

Lwów, dnia 21 czerwca 1898. 


(3951 2—3) 
Przeciw Leibischowi, Reisli, Racheli 
Tohrn oraz Hershowi Orgel których miejsce 


k. sądu powiatowego w Haliezu przez Jude 
Singera pozew o wykreślenie prawa zastawu 


Piotr Bugiel reskryptem ce. k. Ministerstwa | dla sumy 592 złr. 80 et. a. w. z karty C. 


sprawiedliwości z dnia 7 kwietnia 1898 L. 

8250 noteryuszem w Krakoweu zamianowany, 

złożywszy dnia 21 czerwca 1898 przysięgę 

słóżbową, urzędowanie swe rozpocząć może. 
Lwów, dnia 21 czerwca 1898. 


L. Praes 10839 (9/98) (4003 1—3) 
C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że Pan Franciszek Bu- 


Gazeta Lwowska Nr. 144 z dnia 28 czerwca 1898, 


whl. 1186 gm. Halicz na rzecz Salomona Ju- 
den Freńuda wpisanej. 

Na podstawie pozwu tego została audy- 
encya do ustnej rozprawy na dzież 14 lipca 
1898 o gedzinie 9 rano biuro 5 tut. sądu. 

Celem strzeżenia praw Leibischa, Reisli 
Racheli Tohrn oraz Herscha Orgel ustanawia 
się Pana Mendla Nagelberga w Haliezu ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 


sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństw, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. 
C. k. Sąd powiatowy w Haliezu. 
Oddział II. dnia 2 czerwca 1898. 


:L. cz. T. 24/98 1/VI 1 (8939 2—3) 
| C. k. Sąd krajowy w Krakowie na prośbę Izra- 
; ela Buchstahla, wzywa każdego, ktoby posiadał 
| weksel z daty Kraków 8 września 1897 na 
100 zł. opiewający, przez Izraela Buchstahla 


(4002 1—3) , pobytu jest nieznane, wniesionym został do e. | wystawiony, s przez Eısiga Tischa akcepto- 


wany za trzy miesiący od daty płatny, by 
takowy przed upływem 45 dni licząc od o- 
statniego ogłoszenia tego edyktu, w Gazecie 
Lwowskiej w tut. sądzie okazał, gdyż po 
bezskutecznym upływie powyższego terminu 
powołany weksel na ponowne żądanie poda- 
jącego za umorzony uznany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy. Oddział VI. 

Kraków, 16 maja 1898, 


Intendanz des k. und k. 11. Corps. zu Nr. 3598. 


Kundmachung 


wegen Sicherstellung der traiteurmässigen Verkóstigung der Kranken, des Pflegepersonals, dann jener Personen, welche nach der Gebiiren -Vorschrift für das k. und k. Heer zum B>zuge der Kost in den Militär- Spitälern 
berechtigt sind, ferner wegen Sicherstellung der Reinigung und Ausbesserung der Spitals- und Krankenwäsche, dann Waschen der Verbandstücke (Bettwäsche ausgenommen) für das mit 15. September 1898 aufzustellerde 
Truppenspital in Brody auf die Zeit vom 15. September 1898 beziehungsweise vom Tage des thatsächtliehen Belages dieses Spitales bis 31. December 1899 bei günstigen Auboten eventuell bis 31. December 1901. 


Dag be: (me JahresThr Kor d ornis ian 


Kostportionen beträgt 


gewöhnliche Verordnungen 


Ausnashmsweise Verordnungen 


Beriaufige Menge der ın eınem Jahre 


BEDINGNISRIE 


1. Es wird speciell und ausdrücklich bemerkt, dass dieser Ausschreibung das mit 1 Jänner 1897 in Kraft getretene Re- 
glement für den Sanitätsdienst des k. und k. Heeres II. Theil zu Grunde liegt und wird insbesonders bezüglich der Verkóstigung 
noch darauf aufmerksam gemacht, das laut Artikel VII. des Traiteurie Bedingnisheftes der Traiteur die zum Geschäftsbetriebe, 
dann zu Untersuchungen der Verpfiegsartikel erforderlichen Kochgeschirre Küch"ngeräthe und Kücheneinrichtung ferner dia Mlasse 
Gewichte und Wagen aus eigenen Mitteln beizustellen hat. Vorerwähnte Vorschrift kann bei allen Militär-Spitälern, dann beim Mili- 
tar-Stations-Comando in Brody sowie bei der Intendanz des 11 Corps eingesehen werden. 


2. Basis des Vertragsabschlusses bildet das beim M litar-Stations-Commando in Brody sowie bei der Intendanz des 11 Corps 
zur Einsichtnahme erliegende Bedingnisheft. Jeder Offerent erklärt die Bedingungen zu kennen und sich denselben in allen Punkten 
zu unterwerfen. Die Einsichtnahme ist anf dem Bedingnishefte zu bestätigen. An die Einhaltung der in diesem Hefte enthaltenen 
Bedingungen ist jeder Offerent mit der Einbripgung des Offertes schon gebunden. 

3. Jeder Offerent, welcher nicht a<tueller Contrahent ist, hat die Ausfertigung eines Soliditäts- und Leistungsfähigkeits- 
Zeugnisses zu erwirken, welches von der zuständigen Handels- und Gewerbe-Kammer, beziehungsweise politischen Behörde verfasst zu 
sein hat unt von dieser directe dem Militär-Stations-Commano in Brody bis zum Verhandlungstage 10 Uhr vormittags eingesendet 
werden muss, widrigenfalls das Offert nicht berücksicht gt werden kann. 

4. Die Offerte sind für die Verköstigung und Wäschereinigung getrennt, genau nach den beim Militar-Stations-Commando 
in Brody und bei der Intendanz des 11 Corps erlieg-nd-n und den Öfferenten unentgeltlich zur Verfügung stehenden Formularien 
zur verfassen. Die Anbote sin bei der Verköstigung nur für complete D:ätportionen einsschlieslich des zu jeder Portion gehörenden nor- 
malmässigen Zugehórs dann für jede ausnahmsweise Verordnung zu stellen. Die Preise sind in Ziffern und Buchstaben zu schreiben. 
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Beträgt für isde 


Leistung das | 
doppelte der an 
Vadium ausge- 
wiesenen Geld- 

betrages. 


Coneretualanbote werden nicht angenommen. Die Offerte haben bei der die Verhandlung abfiihrenden Stelle spätestens am Verhan- 
dlungstage um 10 Uhr vormittags einzulaufen. Es werden nur schriftliche Anbote augenommen. 


5. Ausgeschlossen von der Concurenz sind jene, welche nach den allgemeinen bürgerliehen Gesetzen giltige Vorträge nicht 
abschliessen können, weiters als unverlässlich und vertragsbrüchig bekannte Personen, dan solehe, die der Bestechung überwiesen 
wurden, oder sich in Concurs befinden. 
6. Das Arar ist an das Bestbot allein nicht gebunden und wird jene Anbote genehmigen, welche mit Rücksicht auf die Leistungs- 
fähigkeit, Vertrauenswürdigkeit und die sonstigen Bedingungen den meisten Vortheil bieten. Die Genehmigung und Verständigung 
des Erstehers erfolgt schriftlich. Der Offerent verziehtet bezüglich der Erklärung der Heeresverwaltung über die Annshme des Offertes 
auf die Einhaltung der in $. 862 des allgemeinen bürgerlichen Gesetzbuches und in den Artikeln 318 und 319 des österr. Handels- 
gesetzes für die Erklärung der Ann:hme eines Versprechens oder Anbotes festgesetzten Fristen und haftet für! das im Offert gestellte 
Anbot vom Tage der Uberreichung dasselben bis zum Zeitpunkte der bekannt gemachten Entscheidung. Die Heeresverwaltung ist 
jedoch erst vom Tage der Genehmigung an gebunden. 
7. Jeder Offerent hat sein Anbot durch ein Vadium zu versichern, weiches 50/, des Wertes des beilaufig im Jahre ent- 
fallenden Abgabs-Quantums zu betragen hat. 
Die Höhe desselben für jede Leistung ist in der vorstehenden Tabelle ausgewiesen. Die Vadien sind nieht den Offerten 
beizuschliessen, sondern in abgesonderten Couverts mit einer Speeification einzusenden. 
8. Nach erfolgter Genehmigung sind die Vadien der Ersteher binnen 14 Tagen auf die vorgeschriebene Caution zu ergän- 
zen, welche das doppelte des in der vorstehenden Tabelle an Vadium ausgewiesenen Geldbetrages ausmacht. Den Nichterstehern wer- 
den die Vadien sofort nach getrofener Enscheidung über den Sicherstellungsaet gegen Empfangsbestätigung rückgestelt. 


Lemberg, am 21 Juni 1898. 


Von der Intendanz des k. und k. 11 Corps. 
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Konkursa. 


(3946 3—83) 
KONKURS. 

a) Przy sądzie krajowym w Krakowie 
Oprożnioną została posada woźnego z płacą ro- 
ana 300 zł}, dodatkiem aktywalnym 250, 
Umundurowaniem i prawem postąpienia na 
Wyższy stopień piacy, zaś przy sądzie po- 
Wiatowym. 

b) w Cieikowieach 
= ©) w Dukli opróżnioną została posada 

onego z płacą roczną 250 zł., dodatkiem 
tywalnym 250/, umundurowaniem i prawem 
ostąpienia na wyższy stopień płacy. 
R odania o powyższe, lub też przy in- 
Ych sadach kolegialnych lub powiatowych 
ĘĄ nić się mogące dla wysłużonych podofi- 
oo zastrzeżone posady woźnych wnosić na- 
y 4 27 lipca 1898. 

a a i W 
Krakowie” do Prezydyum sądu krajowego 
YN ad b) do Prezydynm sądu obwodowego 

owym Sączu. 


" | c) do Prezydyum sądu obwodowego 


L. 6975 


Prezydyum sądu wyższego 
Kraków, 17 czerwca 1898. 


L. 2231 (3959 3—3) 
KONKURS. 
Z początkiem roku szkolnego 1898/9 
ne będzie jedno stypendyum w 
ce 200 zł. rocznie z fundacji Sp. 
heiszka Strzemeckiego. 
byl stypendyum to ubiegać się mogą 
yli Uczniowie szkoły, ludowej Ohrza- 
mia "el synowie ubogich mieszezan 
Sr Chrzanowa, wyznania rzymsko- 
wh liekiego, a w braku tychże, synowie 
ścian; powiatu Chrzanowskiego, któ- 
poświęcać się będą nauce agro- 
jo Mii w jednej ze szkół rolniczych kra- 
szk Ch i którzy w ostatniem połroczu 
TE okażą obyczaje chwalebne, 
n wzorową i celujący postęp w 
Waukach. wą Jący postęp 
Stypendyum to zatrzymuje uczeń 
m 0 ukończenia nauk, pod tymi sa- 
JMi warunkami, pod którymi zatrzy- 
® się uwolnienie od opłaty szkolnej. 
" Stypendyum wypłacane będzie w 
pńłrocznych z dołu (po każdem 
Raj ta szkoinem) z kasy Wydziału 
kai powiatowej w Chrzanowie, za 
ami ostemplowanymi, przez Dy- 
m4? Zakładu naukowego stypendysty 
iadczonymi. 
leż Podania o nadanie stypendyum na- 
naj 8 udokumentowane wnoszone być 
la è W terminie po koniee lipca 1898 
ta ręce Dyrektora Zakładu do którego 


Dg dat uczęszcza względnie na ręce 
ekana Wydziału i smi 
hrzanów, dnia, 21 czerwca 1898. 
im. Rady pow. Chrzanowskiej 
prezes Wodzicki mp. 
Ks. Władysław Głębocki 
Proboszcz Chrzanowski mp. 


nada 


kwo 
Fra 


(8945 3—-3) 
N KONKURS. 
di W posadę ekspedyenta przy c. k. urzę- 
Pipe; RA WIM w Nozb,rgu nowym, w po- 
kan. SIatyńskim za kontraktem służbowym 

4 w kwocie 200 zł. 

naca rocznych 150 zł. 
„Jozałt kancel, 40 zł. 

Wynagrodzenie 150 zł. za codziennego 
in P Pieszego do Kopeczyniee i napowrót. 
‘Peg p dnia należy wnieść najpóźniej do 5 
Alpin, |: do e. k. Dyrekeyi poczt i tele- 

Ly? Lwowie. 
A Wów, dnia 19 czerwca 1898. 
1023 


(3731 3—3) 

id Yon dem k. k. Lottoamte in Lemberg 
Ge yat gemacht, dass die k. k. Graz 
Dug ‚Ner-Öoleetur Nr. 182, 414, 614, in 
LN el Biała im Wege der öffentlichen 
%, ar 2u verleihen ist. s 
per Oo isherige jährliche Provisionsertrag 
ls ctur betrug bei einem je 40/,-gen 
M gge ze nach dem durchschnitte der 
fp 0d 185 1 1897 berechnet, 647 fl. 5 kr. 
ty, ©. fh fl. 54 kr. für die Grazez, 375 fl. 

die .die die Linzer und 145 fl. 86 kr. 
iener Spielsammlung entfielen. 
ottoeaution werden 1850 fl. nomi- 
Ithes gefordert. 

ine, erber haben ihre schriftlichen 
gd lit A tempelmarke auf eine Krone 
yy Päh; Pe. Nachweisung der Grossjährigkeit 
dan Seit und des Wohlwerhaltens ver- 
Stan dann mit dem Reugelde per 30 fl. 
li 199. siegelten Oferten längstens bis 
Umi, $ um 12 Uhr Mittags beim k. k. 
ln Lemberg zu überreichen. 
Näehren Bedingungen können beim 


È 


4 pre 


Die 


k. k. Lottoamte oder kei der k. k. Finanz- 
wache in Biała in den üblichen Amtstunden 
eingesehen werden. 
Von k. k. Lottoamte für Galizien 
und die Bucowina. 
Lemberg, am 10 Juni 1898. 


i Pracy it A pn 
Upadłości. 
L. cz. S. 498 (8) (3994) 
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie, Od- 
dział V, ustanawia w sprawie konkursowej 
Abrahama Hammera stałym zarządcą masy 
Izaaka Sonnenscheina, a tegoż zastępcą Nata- 
na Heubluma zamieszkałych w Rzeszowie. 
Rzeszów, dnia 13 czerwca 1898. 


Kuratele, 


L. 6/98 (1) (3958 3—3) 
Maryanna Godyniowna z Czerny uzna- 
na umysłowo niedołężną. 
Kuratorem jej Jędrzej Godyń z Czerny. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Krzeszowiee, dnia 15 maja 1898. 


P. 14/98 (2) (3956 3—3) 
Hryń Gajda syn Tymka z Barysza u- 
znany umyłowo chorym. 
Kuratorem Paweł Muzyka z Barysza. 
C k. Sąd powiatowy. 
Monasterzyska, 30 maja 1898. 


L cz. P. 70/98 10 (3979 2—3) 

Katarzyna Zdzińska z Piwniczny została 
uchwałą e. k. Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu z 7 maja 1898 r. Ne. IV., 884/98 (1) 
za marnotrawną uznana i pod kuratelę odda- 
na. Kuratorem ustanowiono Karola Mareiszew- 
skiego z Piwniczry. 

Stary Sącz, dnia 27 maja 1898. 


L. IV. 1681/97 (8) (8997) 
Olekse Białeckiego z Remizowiee uzna- 

no za marnotrawcę i ustanowiono dlań kura- 

torem Grzegorza Białeckiego z Remizowiee. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział IV, 
Złoczów, 18 maja 1898. 


Rozmaite ohwieszczenia. 


L. cz. Ów. IV 1465/98 1 (3903 5—3) 
`~ P. Jaköbowi Kleines, z życia i miejsca 
pobytu niewiadomemu, w sprawie Bernharda 
Reiss we Lwowie, toczącej się przed e. k. są- 
dem kraj. j. handlow. we Lwowie, przeciw 
Getzlowi Pfeffer i Jakóbowi Kleines, o nakaz 
zapłaty sumy wekslowej 500 zł. w. a. z pn. 
ma być doręczony nakaz zapłaty z dnia 9 czer- 
wca 1898 liczba ezynnosei Uw. IV 1465/98 1. 
Ponieważ niewiadomo gdzie Jakób Klei- 
nes przebywa, ustanawia się dlań w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adw. dra, Edmunda Kamieńskiego. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jakóba 
Kleinesa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. sąd krajowy j. handlowy we Lwowie 

Oddział IV., dnia 9 czerwca 1898. 


L.9111 (3863 3—3) 

C. k. sąd powiatowy w Turee zawiada- 
mia z miejsca pobytu nieznaną Senię Iwanów 
ze w dniu 14 grudnia 1896 zmarł w Dydio- 
wie Semion Iwanów bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia i wzywa ją jako powoła- 
ną do spadku tego z ustawy, aby o takowy 
w przeciągu roku od dnia ogłoszenia edyktu 
w sądzie tutejszym tem pewniej się oświad- 
czyła gdyż inaczej przeprowadzi sąd przewód 
spadkowy z tymi którzy się o spadek ten o- 
świadczyli i kuratorem w osobie Fedia Ha- 
wiłaja dla niej ustanowionym. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Turka, 20 września 1897. 


L. 56 664. 
OBWIESZCZENIE. 

Ze względu na obecny stan zakaźnych 
chorób zwierzęcych pa Węgrzech i Kroacyi- 
Slawonii, c. k. Namiestnictwo na podstawie 
reskryptu Wysokiego e. k. Ministerstwa spraw 
wewnetrz. z dnia 15. czerwea b. r.l. 18.864 
znosząc swe rozporządzenie z 12. maja b. r. 
1. 44.123 postanawia aż do odwołania co na- 
stępuje : 

A) Z powodu panującej na Węgrzech: 

1. zarazy płucnej zakazuje się wpro- 
wadzania (przywozu i przypędu) do Galieyi 
bydła rogatego z następujących zarazą tą 
zapowietrzonych komitatów: Arva, Lipto, Ny- 
itra, Pozsony (z wyjątkiem wyspy Schütt), 
Szepes, Trencsen i Turócz, jak niemniej z okrę- 
gn Rajka w komitacie Moson iz król wol. 
m. Pazsony; 

2. z powodu zarazy „„pomoru świń 
zakazuje się wprowadzania (przywozu i przy- 
pędu) do Galicyi nierogacizny z następujących 
zarazą tą zapowietrzonych obszarów Węgier, 
a mianowicie : 


4ż 
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a) z komitatów: Akauj Torna, Arad, ; 
Baranya, Békés, Berćg, Bihar, Borsod, Fejer, 
Jász- Nagy - Kun -Szolnok, Kis-Küküllö, Ko- 
märom, Maros - Torda, Moson- Nagy - Küktilö, 
Nograd, Nyitra, Pest - Pilis- Solt- Kiskun (z wy- | 
jątkiem zakładu tuczenia świń w Kóbanya- | 
Steinbruch), Pozsony, Somogy, Szaholes, Sza- : 
tmär, Tolna, Torontál, Veszprém, Zala i Zem- | 
plén, dalej i 

b) z król. wolnych miast: Arad, Baja, 
Debreczen, Kecskemet, Maros-Väsärhely, Panc- 
sova Selmecz-Bólabanya, Szabadka, Szatmár- 
Nemeti i Ujvidek 

B) Z powodu panującej w Kroaeyi- 
Slawonii zarazy ospy u owiee zakazuje się 
wprowadzania do Galieyi owiec z komitatów: 
Modrus - Fiume, i Lika- Krbava łącznie z o- 
bszarami miast leżących w tych komitatach. 

Wprowadzanie do Galicyi świń chudych 
do chowu lub na handel przeznaczonych 
(Fatter - Laufer - Handelschweine), wzbroniony 
jest i nadal z całych Węgier tudzież z Kro- 
acyi-Sławonii. 

Postanowienia dotyczące przywozu do 
Galieyi, a mianowicie do miast: Jaro- 
sławia, Kołomyi, Krakowa, Lwowa, 
Nowego-Sącza, Podgórza, Przem y- 
śla, Stanisławowa, Stryja, Tarnowa 
i Żywca żywych świń tuczonych i półtu- 
ezonych t. j. takich, które mają za życia co 
najmniej 120 kg. wagi, z innych od zarazy 
pyskowo -raeicowej i pomoru świń wolnych 
obszarów Węgier i Kroacyi - Slawonii, tudzież 
przywozu świń bitych (mięsa wieprzowego) 
z nerkami i nienaruszonym tłuszczem około- 
nerkowym pozostają i nadal niezmienione. 

Przywóz do Galieyi bydła rogatego 
z innych od zarazy płucnej i pyskowo-raci- 
cowej wolnych obszarów Węgier i Kroacyi - 
Slawonii dozwoiony jest wyłącznie kolejami 
żelaznymi przy zachowaniu przepisów pa- 
szportowych i przepisów o ruchu bydła. 

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, 
które obowiązuje ed dnia 24. ezerwea b. r. 


Co do targu w St. Margaretiou cznaj- 
mia sie, że targ ten na zwierzęta obze już 
od dłuższego czasu jest wzbroniony i rzekoma 
z weterynaryjno-polieyinych powodów prawdo- 
dobnie nie rychło będzie dozwolony. 

Natomiast zwraca się uwagę na stajnie 
izolacyjne, które urządzone zostaly przez mja- 
sto St. Gallen za zezwoleniem Rad* związko- 
waj ku temu celowi, aby «prowadzone tam 
obes bydło, jak długo jesi zdrowe, można 
odsprzedawać rzeźnikom z St. Galien i tym 
rzeznikom z kantonów sąsiednich, którzy się 
wykażą potrzebnem do tego zezwoleniem kan- 
tonalnem. 

Wedlug rozporządzenia, tyezącego sie 
zarządu i użycia stajen izolacyjnych w Si. 
Gallen, mogą być transporty zwierząt, które 
zostały uznane za zdrowe, wprowadzone od 
granicy austryackiej wprost do tych stajen 
bez specyalnego zezwolenia. Wprowadzający 
ma jednak porozumieć się poprzednio z za- 
rządcą Zakładu co do umieszczenia zwierząt w 
stajniach. Zarządca zakładu, który wybrany 
jest za zgodą Rady z=iązkowej ma charakter 
urzędowy i spałnia czynności szwajcarskiego 
weterynarza granicznego wewnątrz kraju, jest 
obowiązany starać się o należyte ży7 ienie 
i pielęgnowanie zwierząt i na Życzenia po- 
średniczyć przy ich sprzedsży. 

(o do wybijania świń w ciągu 48 go- 
dzin po nadejściu do miejsca przeznaczenia. 
to Rada związkowa przez swój Departament 
rolniczy jest gotową przedłużać ten termin 
tam, gdzie to uzna władza kantonalna za So- 
nieczne i gdzie to jest możebne bez wielkiego 
niebezpieczeństwa. 

W końcu zaznacza się jeszcze, Ze pi- 

liczne rzeźnie znajdują sie w przeważnej 
części większych miast konsumcyjnych Szwaj- 
caryi, i że rzeźnie takie pomneżone zostały 
w ostatnich czasach przez wydzierżawienis w 
wielu miejscowośsiach rzeźni prywalayeh ze 
strony Rad gminnych. 

Co się podaje do powszechnej wirdo- 


karane będą według ustawy z dnia 24 maja | mości. 


1882 (Dz. u. p. Nr. 51) przy zastosowaniu 
$. 46 ust. z dnia 29 lutego 1880 i odnośne- 
go rozporządzenia wykonawczego z dnia 12 
kwietnia 1880 (Dz. u. p. Nr. 35 i 36) 


Co się podaje do powszechnej wiado- | 


mości. y 
Z e. k. Namiesinietwa. 
Lwów, dnia 24. czerwca 1898. 


L. 54939 
OBWTESZCZENIE. 

Odnośnie do tut. cbwieszezenia z 24] 
maja b. r. 1. 47. 888, tyczącego się warunków | 
pcd jakiemi dowóz zwierząt racicowyeh ; 
z Austro - Węgier do Szwajearyi jest do- 
zwolony, e. k. Namiestnictwo na podstawie 
reskryptu Wysokiego e. k. Ministerstwa spraw | 
wewnętrznych z dnia 6 czerwca b. r 1. 16728 | 
ogłasza co następuje : 

Kto ma zamiar wywozić bydło rzeźne, 
świnie rzeźne, owce i kozy z Austro- Węgier | 
do Szwajcaryi, winien każdym rszem wysta- | 
rać się przed wysłaniem zwierząt o ze- 
zwolenia szwajcarskiego departamentu ro|- | 
nietwa za pośrednictwem właściwego kantonu | 
szwajcarskiego. 

Zezwolenia tego można żądać dla po- | 
jedynczych sztuk, dla całych ładunków wa- | 
gonami, dla peryodyeznych, zwykle tyzodnio- i 
wych posyłek, jako też bez ograniczenia dla 


Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, daia 24 czerwca 1598, 
L. E. 83/98 (1) (3833 2—3 

W postępowaniu licytacyjnem ce. k. 
uprz gal. Banku hipotecznego przeciw Henry- 
kowi Edmundowi hr. Potóctiemu c 9 rat po 
1056 zł. z pn. ustanawia się celem strzeżenia 
praw wierzycieli którychby po 24 lut-go 1898 
na majętność Targowica polna prawo zastawu 
nabyli i masy spadkowej lidwarla Müller ja- 
koież wszystkich innych osób inieresowanych 
którym uchwała z ania 50 kwielnia 1898 
E. 83/98 lub też którejkolwiek innej uchwały 
w tem postępowaniu później wydanej bądź 
wcale nie, bądź w należytym czasie doręczyć 
by niemożna, kuratorem p. adw. dr. M. So- 
kala w Stanisławowie. 

Rzeczą jest kuratora te osoby, dla któ- 
rych go ustauowiono w powyższem postępo- 
waniu lieytacyjnem tak diug> zastępy wać do- 
póki one same się nie zgłoszą lub sądowi in- 
nego zastępcy nie wymienią, albo dopósi ich 
interes nie przestanie wymagać zastępstwa. 

C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

Oddział IV., dnia 30 kwietnia 1598. 


Firm. 112 pojed. I 444 (8 
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie po 


całego zapotrzebowania większych miejseo- | je do wiadomości, że równocześnie uskute- 
wości lub kantonów. Ponieważ nie chodzi o| czniony został wpis w rejestrze handlowym 
ograniczenie przywozu lecz o możność sani- | dla firm pojedynczych firmy Abraham Aber- 
tarno-polieyjuego nadzoru wprowadzonych do; dam eskont weksli i spekulaeye pieniężne w 
Szwsajcaryi zwierząt, przeto zezwolenia takie | Tarnowie której, firmy dzierżycielem jest A- 
wydawane będą zawsza przez zawiadomienie į braham Aberdam przemysłowiec w Tarnowie 
organów granicznych, skoro tylko przepisom | zamieszkały. , 
sanitarno - policyjnym będzie zadość uczy- | Tarnów, 4 czerwca 1898. Oddz. IV. 
nionem. 


Doniesie 


rn Z, hm i 


C. k. 
L. 28.256111. 


(4609) 
Rozpisanie dostawy. 


Podpisana e. k. Dyrekcya kolei państwowych zamierza oddać w drodze publieznej rozprawy 
ofertowej dostawę około 60.020 m? sianego i niesianego żwiru zapotrzebowan-go na rok 1894, 


Dostawa ta ma być w ten sposób uskuteezniona, by połowa przeznaczonej dla każdej deponii ilości 
żwiru, najpóźniej do końca marca 1899 roku, druga zaś połowa najpóźniej do końca sierpnia 1899 roku 
w zupełności odstawioną była. P> A e RER D Ry: 

Bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej dosiawy jak również i żądanej ilosel zasięgnąć Można 
z formularzy ofert, które wraz z ogólnymi i szczególowymi waruskami dostawy przegląduąć i otrzymać 
można u podpisanej e. k. Dycekeyi kolei państwowych lub w e k. Sekcyach kcnszrw cji. | 

Oferty, które na przeznaszonyeh do tego formularzach wypeluione być muszą, nzleży wraz z zułączni- 
kami zaopatrzyć stemplami po 50 et. od arkusza i wnieść opieczętowane pad napisem: „Oferta na dostawe 
żwiru“ najpóźniej do godziny 12-tej w południe dnia 30. lipca b. r. do c. k. Dyrekcyi kolei państw wych 
w Krakowie, Równocześn e z ofertą, locz odrębnie od takowej, należy złożyć poręczie w wysokości 5%, 
wartości oferowanego żwira do kasy e. k. Dyrekcyi kolei państwowy:h w Krakowie. Po zatwierdzeniu za: 
dostawy winna być kaucya w wysokości 10, wartości umówienej liości żwiru w przeciągu dni S po otrzy- 
maniu odnośnego listu końcowego w kowyż pomienionej kasie złożoną. ? mE” . 

Oferent jest związany ofertą aż do zawiadomienia go o przyjęciu lub nieprzyjęciu takowej. Oferen- 
towi przysłuża prawo uczestniczenia przy komisy nera ośwarciu ofert, które nastąpi dnia 30. lipca o go- 
dzinie 2-giej popołudniu. Podpisana e k. Dyrekeya kol.i państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia 
ofert w całości lub częściowo, albo też całkowitego odrzucenia tychże. we 1 

Oferty wniesione po powyższym terminie lub też nie obpowiadające warunkom niniejszego rozpi- 
sania, nie będą uwzględnione. 

W Krakowie dnia 1. lipca 1898 r. 


C. k. Dyrekeya kolei państwowych. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 
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Do „Gazety Lwowskiej“ 
OGŁCSZEBIA 


przyjanje wyłącznie 
! Ajensya dzienników i ogłoszeń 
Pasaż Hausmana $, 
gdzie można madawać także inseraty do 
wszystkich miejscowych, zamiejseewych i za- 
granicznych dzienników. 
po cengeh najprzystepniejszych. 


| 


Hrob bre TEETE 


od wyrazu vetitem 11, centa, tłustym 


petitem dwa centy. 
WE O ZO TO TWE NAIAN 
Ryotaryusz w Budzynowie poszukuje kandy- 
data notaryalnego z kwalifikacyą do ai 


tucyi. 


Ba zlrarów, rachmistrzów, rządców, leśni- 
czych z chlubnemi świadectwami, oraz wszel- 
ką służbę poleca biuro Wereszezyń: skiej, Lwów, ul. 
Halicka 1. 1. 650 


Lodownie pokojowe znakomite po zł. 24, | 
32, 1 35. Maszynki amerykańskie do 

robienia lodów najnowszej konstrukeyi | 
na 6, 12, 18 i 24 porcyj po zł. 5.50, 

6.50, 7.50 i 10 poleca I 

JULIAN JANOWSKI 

skład wyrobów metalowych i naczyń 

kuchennych 


65: 
md ni. po 16. | 


Wisnie hiszpaiskie wielkie 


w także do smażenia, wysyła | 
w 5 klgr. koszykach, staranaie opako- | 
wane po zł. 1.50 A, Hoffmann, Nyire- | 
gyhaza (Ungarn). — Wysyłka od 11! 
do 12 lipca. 651 | 
gpomieszkanie frontowe na I. piętrze skła- | 
dające się » sześciu pokoi (salon z balkonem), 
przedpokoju, pokoiku dla służby, kuchni z przy- 
należytościami, jest od 1 października b. r. 


przy ul. św. Mikołaja 1. 14 (obok Uniwer- 
sytetu) do wyvajeeia. 


Rondle mosiężne do smarżenia konfitur 
po zł, 2.40, 2.80, 3.50, 4 i 4.50, ka- iz 


chenki naftowe, maszynki spirytusowe 
poleca | 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny, we Liwewie, plas Kapitulny 1| 
(uaprzee iw katedıy). 649 


W morskiem oku 
Woda w tym roku 
Przezroczysta 
Jak w górskim poteku, 
Zapraszam oglądnąć. 
Urządzono. tylko dla 
Chrześciam, | 
Józef Iwanicki:. f 


Pierwszy numer czasopisma 


aj ELE Beka, 


A 


kobe un 93 czerwca 1898. 
TREŚĆ: Bezwonny naturalny na-| 
wóz (kompost). Na żądanie Wydawric- | 
two „Humus* w Krakowie wysyła | 

czasopismo bezpłatnie. 647 | 


Le szermierki ma palasze | 23 
i florety. Waruski basdzo i 
przystępne. Bliższe szczególy ul. | 
Batorege 1. 82, pierwsze pietre, 
każdego dnia ed g. 4 do 6. — Bla 
saiodzieży akademickiej i uez | 
LOW szkół Srednich ceny zmiżerie. | 


Każda z pań 


która tylko zażąda, otrzyma bezpłatnie okazowy | 
numer MÓD PARYSKICH, najlepszego i najtańszego | 
pisma dla kobiet, zawierającego wielkie tablice kro- | 
jów i haftów, dodatki powieściowe i nutowe. Prenu- | 
merata MÓD PARYSKICH wynosi kwartalnial zir., 
półrocznie 2 zir., rocznie 4 złr. Prenumerate na- | 
leży przysyłać do Adiministracyi MÓD PARYSKIOH: 
Lwów, ul. Eyezakowska 1. 27. lub do Ajeneyi dzien- | 


vans A mada 


Dla Galicyi 
Główny *yłączhy skład 
i ekspedycya 


Warsz. Tygodnika Ilhstr, 


Prenumerata — Ogłoszezia. 


WIEŻ SEI ATS 


RE | ojc er oT 
% drukammi Wł Zoriäskiegs ul Ozarnackiego 1. 


er Eau v 


MARELRLLLILIREE 


ni ad S, Sokołowskiego 4d) Pasaż Hausmana 1.9. 


wia Ludwika 


FEN TE 


| Karty pocztowe [Ę 


z podobiznami, 


wen SIEDLER DET 


Firma A. Casper’a w Berlinie, Ale- EB 


xanderplatz 3, puszczą w obieg nader cie- 
kawą kolekcyę pod tytułem „Wielcy i sławni 
ludzie Polski“, 

Kolekeya ta zawiera w 68 numerach | 
portrety osobistości w historyi lub też w dzie- 
dzinie nauk lub sztuki wybitniejsze zajmujące 
stanowisko. 

Wartość tej kolekcyi podnesi ta okolicz- 
ność, że do podobizn dołączono w krótkich 
i treściwych słowach życiorysy, skreślone 
piórem wytrawnem. 

Kolekeya ta dla swej wielostronnosei 
jak i pedagogicznego znaczenia zbogaca wie- 
dzę nietylko młodzieży ale i dorosłych. 

W tym celu pojawią się wkrótce albu- 
my z napisem „Wieley i sławni ludzie Polski*, 
które twovzyć” będą niejako żywą eneyklo- 
pedyę znakomitości polskich. 

Karty do nabycia w Ajencyi dzien- 
ników i ogłoszeń, Lwow, pasaż Haus- 
mans l. 9. 


Najtańszy skład towarów 
optycznych i mechanicznych , 


B. KOPERNICKIEGO 


we Lwowie, plas Halicki liczba 1 | 


poleca po cenach | 
najtańszych eku- | 
lary, 
lornety, barome- 
try, eiepfomier ze 
mikroskopy, lupy | 
kompasy, tasıny | 
miernicze, raiseaigi i t. p. Urządzenie dzwonsów | 
elektrycznych. Zamówienia z prowineyi załatwia | 
punktualnie odwrotną pocztą. Wszeikie naprawy | 
najtaniej i najrychiej, ; 


Na sezon! 
Tapety we wielkim wyborze. | 
Stukaterye sufitowe. | 
Story drelicho®e na wałkach samo- ` 

czynnych i na zwykłe ściągi. 
W jaluzye każdej konstrakcyi. 
pepiaki kokosowe. 
Draty mosiężae i niklowane nai 
schody, i 
Linsleum xa posadzki. | 
poleca magazyn 


A. Krzysztofowiez | | 


Lwów plac Halicki 1. 2. | 
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. j 


ł 


563 


gł 
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A 
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z najlepszych angielskich fabryk po 
bardzo umiarkowanych cenach, oraz 
wyłączne zastępstwo i skład komisowy 
fabryki „REGENT“, której wyroby po- 
wszechnie uznane za najlepsze. Repa- 
rseya rowerów uskuteeznia się najsta- 
ranniej i fachowo. Speeyalny warsztat 
mechani czny dia rowerów i maszyn do 
s szycia. — $. WAGNER, mechanik, 
RO we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 34 


PERRLLLLLILE PFR 
Cukiernia 
Józefa Brzeziny 


je 
$ 


we Lwowie, ul. Hetmańska 2 al x 


poleca 


ciasta, toriy, herbatniki, pianki, « cukry | ET 


deserowe, owcce smażone, francuskie | 

krajowe, karmelki, pomadki. czeko- ' 
lade Sucharda, 

Zamówienia miejscowe i na prowincyę wy- 

 konywa jak najstaranniej w ścisle ozna- 

ezonyın Cza sie. 


ćwikiery, | © 


PRETTTYTARY 


i 


Jubileusz. Loterya | 


309.000 ilesów. 


3 FR 
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Wystawy 


Wieden 1898. 


GSiöwne wygrane koron 


SW ZE 


Sztuki. 


39.009 wygranych. 
Ciągnienie odbędzie się we Wiedniu 12 lipca 1898. 


20000, 10000, 4006, 6000 itd. w. 


Piza 
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Los 50 ct., 


ER 


poleca i wysyła także za zaliczką należytości 


Kupony i marki pocztowe przyjmuje się. ` 


Skład RACZ c. k. TEE fabryk 
gl Kas ogniotrwałych oryg. marki „Fryd Wiese“ 


poleca firma 


WIKTOR BERGER 


Lwów, Akademicka ać 
Wa a W y Š ci g i 


Na in losów przypada jedna BEN ABBE 


:0 losów 5 zł. Porto i lista ciągnienia 10 et. 


>| Biuro loteryjne stowarzyszenia artystów wiedeńskich. 
% Wieden, Künstlerhaus I., Lothringerstr. 9. 


8. 


poleca optyk i mechanik 


Adolf Silberstein | 


Lwów, ul Karola Ludwika L 9 


(róg ulicy Sy kstuskiej) 


olbrzyini zapas szkieł do wyścigów wo., 
wych, binokli z pierwszorzędnych fa 


szczególnie wyroby Zeissa, nadto barometry, OE 
ćwikiery it. p. po najtańszych 


en... 


de Z 


kuferki ręczne, torby zwykła w różnych 
torby z urządzeniem toaletowem, 

torbeczki na rzemękach, paski do pledów, 
poduszki, flaszki, koszyki z urządzeniem itp. artykuły 
podróży, oraz wielki wybór mowości poleca Magazyh 


wiełzościach, 


specyal»- *alanteryjny pod firmą: 


(dem kapituiny)- 


Lwów; ula Akademicka l 8 
IS Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny skład rowerów. 
en = nieograniczona gwarancya. Wszelkie przybory i ubrania €J 

Własny warsztotreparacyjny Cenniki illnstrowane gratis 


(Magasin au bon Marche) Késmárky & llles Następca 


Wiladyslaw Ciechulski 


Lwów. róg JS Maryackiego i ul. Teatralnej 1. 3 


STATUETKA MICKIEWICZA 


Cała figurka wykonana w bronzie 


na alabastrow ym słupku 


wyszła nakładem 


Landowskiego i Kóhlera we Lwowie. 


32 dam Weraęra. Telefon nr. 569. 


Ajencya dzienników i inseratow 
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do wszystkich pism 
krajowych | zagranicznych 


Kantor owa ao 


„Prenumerata — ogłoszenia. 


(Żarzędea WŁ J. Woher) 


Cena egzemplarza 5 zł. 


Wśród mnóstwa wydawnictw odróżnia się statuetka ta najzorzyst 
niej. Najpiękniejszy prezent i najładniejsza ozdoba każdego 


biur 


Pomnik poety w miniaturze. 


Zamówienia przyjmuje 


_ Wszędzie do nabycia. 


LE 7 27 > 
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Mausmana 9. 


główna 


Ekspodyoy 


Pepisr 


A. Landowski we Lwowie. 


„Gazety Lwowskił 
A jency” 


1 wyłączna 


4 (glos 


z fabryzi papieru J. £ 


Cen) | | 


En. 


MH Ao amo 


